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Istnieje od  roku 1906

Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
Suplement gazety "Hołos Ukrainy"

W numerze

B B
K ongres
działa

Polak uczestniczy  
w  w yborach  
31 marca!

Давайте
познакомимся

Cmentarz 
w Przebrażu

A jednak wbrew temu Kongres warto pochwa
lić. Od takich przedsięwzięć być może zaczyna 
się aktywność wyborcza wspólnot narodowościo
wych. • A3
Widzę wyjście z obecnej sytuacji w: konsolidowa
niu społeczeństwa bez względu na język, przy
należność narodową i poglądy polityczne itp. 
(Nas powinna łączyć jedyna ziemia i jedyne prag
nienie, by uczynić Ukrainę krajem bogatym, o 
wysokiej kulturze, szanowanym w świecie). • A3
шшшшшяшшшшшшшшшашашша
Ты держишь в руках первый выпуск молодежной 
газеты «Огниво». Выход этой газеты - явление - 
ддя нашей страны - экстраординарное. • В1-В2

28 października 2001 г. zostały zakończone pra- 
ce-rekonstrukcyjne na Polskim Cm entarzu 
Wojennym w Przebrażu (obecnie Hajowe, obw. 
wołyński). • A2

M ieszkańców  zachodn ie j części U krainy zapraszam y do 
słuchania  audycji R adia  Lwów w języku polskim  w każdą środę  
w godzinach o d  16.00 do  18.00 i w sobo tę  od  9.00 do  12.00 
na falach rad ia  "Не з а л е ж н іс т ь "

AM 2 0 3 , 2 ;  FM 1 0 6 ,7
D o b ra  m u zy k a  p o ls k a , w ia d o m o śc i, in fo rm a c je  ze 

środowisk polskich, aktualności kulturalne, program  katolicki.

Adres do korespondencji: Л ьвів 79005, вул. Кн. Ром ана 12, 
радіо "Н езалеж н ість" z dop isk iem  d la  R adia Lwów.

Bądź zdrów i słuchaj RADIA LW ÓW !
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ów przedwyborczy

Zrehabilitowane imiona

Stowarzyszenie 
Uczonych Polskich 

Ukrainy oraz Związek 
Polaków Ukrainy

organizują w dniach 
31 maja -  2 czerwca

w Kamieńcu Podolskim 
sympozjum naukowe

n.t. “Polacy na Podolu” .
Na sympozjum poruszone 

zostaną następujące tematy:

• życie społeczno-polity
czne Polaków;

• wkład Polaków w gospo
darczy rozwój Podola oraz 
zmiany cywilizacyjne;

• polskie rody szlacheckie i 
inne grupy socjalne;

• rozwój kultury i sztuki 
Polaków;

• życie religijne;
• postacie wybitnych Polaków;
• Polacy w stosunkach z 

Ukraińcami i innymi grupami 
etnicznymi.

Wszystkich zainteresow a
nych wzięciem udziału w sym
pozjum prosimy o zgłoszenia 
w terminie do 15 kwietnia br. 
Zgłoszenie powinno zawierać 
temat referatu, tytuł i stopień 
naukowy, miejsce pracy, imię i 
nazwisko oraz dokładny adres.

Zgłoszenia prosimy wysyłać 
pod adresem:

ul. Gogolewska 23, 01054 
Kijów, Ukraina; tel./fax  (044) 
216-31-77.

Materiały sympozjum zosta
ną wydane drukiem.

Komitet Organizacyjny

Co wiemy i czego jeszcze 
nie wiemy o polskim prokuratorze
Los brata ciotecznego
wdowy po Feliksie Dzierżyńskim

Proponujemy państwu przedruk artykułu z czasopisma "Вісник 
Прокуратури" (4/2001) byłego pomocnika prokuratora wojennego 
Północnego Regionu Ukrainy płk Andrija Amonsa o tragicznym losie 
prokuratora polskiego oraz nasze dochodzenie w tej sprawie

W ciągu wielu lat, w związ
ku z wykonywana pra

cą zajmowałem się badaniem oko
liczności aresztowania i represjo
nowania byłych obywateli Polski, 
którzy zostali wzięci do niewoli 
przez wojska radzieckie po przyłą
czeniu Zachodniej Ukrainy do 
ZSRR we wrześniu 1939 roku. 
Tymi akcjam i zajm ow ało się 
NKWD ZSRR w latach 1939 -  
1941. Badałem również okoliczno
ści rozstrzelania oficerów Wojska 
Polskiego, żandarmów, prokurato
rów, adwokatów, zwykłych polskich

obyw ateli. Zajm ow ałem  się 
również ustaleniem dalszego losu 
osób, które na podstawie decyzji 
pozasądowych organów były kie
rowane na 8 -1 0  lat do wychowaw
czych obozów pracy ZSRR, w któ
rych ślad po wielu z nich ginął.

Odkrycie
Przez moje ręce przeszły tysią

ce dokumentów archiwalnych doty
czących represjonowanych Pola
ków, Ukraińców, Rosjan, przedsta
wicieli innych narodów, których los 
był do niedawna nieznany.

Sprawa karna Nr 147146

Pięć lat tem u strona polska 
zwróciła się do kom petentnych 
organów w Ukrainie z prośbą o 
udzielenie informacji na tem at 
obywateli kraju, którzy do tej pory 
uważani są za zaginionych.

Zastępca Prokuratora General
nego Polski Stefan Śnieżko wśród 
kilku nazwisk poszukiwanych osób 
wymienił także nazwisko byłego 
prokuratora Sądu Najwyższego Pol
ski S.«Lubodzieckiego, który został 
wzięty do niewoli przez wojska 
radzieckie we wrześniu 1939 roku 
na Zachodniej Ukrainie.

Czas mijał nieubłaganie, je d 
nak mimo wielokrotnych apelów 
kierowanych do instytucji pań
stwowych Ukrainy i Rosji nie uda
ło się odnaleźć śladów wziętego 
do niewoli Lubodzieckiego.

Ciąg d a lszy  na sir. 4-5
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Ukraina-Polska

Poznajm y się 
nawzajem

U n iw ersy te t S łow iański 
przeprowadził w Czerni- 

howie wśród młodzieży konkurs 
wiedzy o Polsce. Studenci i licea
liści Filii Uniwersytetu przygoto
wali prace konkursowe pod dewi
zą: “Polska - historia i teraźniej- 
szość”.Jury konkursu podkreśliło 
duże zainteresowanie czernihow- 
skiej młodzieży 
a k a d e m ic k ie j 
w s p ó łc z e s n ą  
Polską. Świadczy 
o tym tematyka 
opracowań. Na 
przykład student 
pierwszego roku 
Serhij Kowal
czuk przygoto
wał pracę “Wy
bory parlam en
tarne w Polsce 
2001 r.”, Andrij 
Humeniuk - “Wy
bory prezyden
ckie 2000r. w Pol
sce” zaś Tatiana 
B ogdanow a - 
“Rozwój gospodarczy i polityczny 
Polski”. Ambasada RP i Konsulat 
Generalny RP w Kijowie zauważy
li tę dobrą i korzystną dla wzajem
nych relacji inicjatywę. 1 m arca 
uczestnicy konkursu zostali zapro
szeni na spotkanie do Ambasady. 
Młodzież czemihowską przywitali 
Konsul Generalny RP w Kijowie 
Krzysztof Świderek, I Sekretarz 
Ambasady RP Leszek Ostrowski i 
Radca ds. Nauki i Oświaty Natalia 
Bryżko-Zapór. Uczestnicy Olim
piady zostali uhonorowani pre
zentami podręcznikami z języka 
polskiego i interesującą książką 
“Dzieje polskie”.

Potem potoczyła się nieskrę
powana rozmowa na tematy pol
sko-ukraińskie. Członek Komite
tu  O rgan izacy jnego  M ychajło 
Kolesnyk opowiedział, jak  prze
biegał Konkurs. Uczestniczyło w 
nim ok. 200 studentów początku
jących i licealistów. Podkreślił, że 
zainteresowanie młodzieży Pol
ską wynika z atrakcyjności kultu
ry polskiej i dynamicznego roz
woju kraju. Także niem ało waż
ne są h isto ryczne pow iązania 
ukraińsko-polskie. Choć różnie 
było w naszej wspólnej historii ale 
mieliśmy dużo dobrego w naszych

relacjach. Obecnie Polska dzięki 
swojemu rozwojowi jest autoryte
tem dla Ukrainy. Polski m odel 
może być wzorem dla przyszłego 
rozwoju Ukrainy.

S tudent Serhij Kowalczuk w 
rozmowie akcentował uwagę na 
dynamicznym rozwoju Polski za 
ostatnie 10 lat. Jest zdania, iż jako

że w społeczeństwie polskim zab
rakło zaufania do sił postsolidar
nościowych, to do władzy doszła 
socjaldemokracja, która przyczy
ni się do zwiększenia autorytetu 
Polski na arenie międzynarodo
wej. Ma nadzieję, że wybory par
lam entarne na Ukrainie wygrają 
także socjaldemokraci. Na pyta
nie - czy dużo informacji o Pol
sce m ożna otrzym ać z uk ra iń 
skich mass mediów Serhij Kowal
czuk odpowiedział, że raczej nie. 
Pow iedział, że in fo rm ację  dla 
swojej pracy konkursowej otrzy
mywał z In ternetu  i ze źródeł pol
skich . N ato m iast wykładowca 
Mychajło Kołesnyk podkreślił, że 
wśród studentów jest duże zain
teresowania prasą polską. Uni
w ersytet Słowiański otrzym uje 
prasę polską, ale z dwu-trzymie- 
sięcznym opóźnieniem . Usunię
cie tego m uru  inform acyjnego 
byłbbytti kWżyśćVzajeńiłYj'ch 
relacji ukraińsko-polskich. Mło
dzież ukraińska pragnie poznać 
Polskę jeszcze bliżej - pomagajmy 
jej w tym dążeniu.
E ugen iusz TUZÓW-L UBAŃSKl

(Zdjęcie autora)

D o redakcji zawitał nasz 
stały  k o re s p o n d e n t i 
au to r w ielu pub likacji Adam 

Jerschina.
A. Jerschina pochodzi z inte

ligenckiej rodziny związanej od

wielu pokoleń z ziemią d. Galicji 
W schodniej. Je s t absolw entem  
U niw ersytetu  Jag ie llońsk iego , 
A kadem ii G órniczo-H utniczej. 
Pracował na najwyższych stano
wiskach w górnictwie Polski. Był 
działaczem NSZZ “Solidarność” 
od  p o c z ą tk u  is tn ie n ia  tego  
Związku.

Jest au torem  kilku wynalaz
ków i wielu publikacji naukowych 
z zakresu geologii, informatyki i 
probabilistyki. Był założycielem 
kilku podmiotów gospodarczych, 
ostatnio Impresariatu Muzyczne
go “K arpaty”, p racu jącego  na 
rzecz ukraińskiego zespołu, kiero
wanego przez jego żonę Halinę.

Od 1996 r. osiadł na Ukrainie 
w Karpatach W schodnich, gdzie 
oddaje się głównie pisaniu beletry
stycznej prozy i lirycznej poezji. ■

Księgarnia

W  kijow skim  W ydawni
ctwie “T echnika” , w 

serii “Narodowe świątynie Ukrai
ny” , ukazała się książka history
ka architektury Olgi Płamienic- 
kiej pt. “Chrześcijańskie świątynie 
Kamieńca na Podolu”.

S ta re  m iasto  K am ieńca 
Podolskiego, które w 1998 roku 
uzyskało sta tu s  N arodow ego  
Historyczno-Architektonicznego 
Rezerwatu, zaproponowano włą
czyć do R ejestru  D ziedzictw a 
Światowego UNESCO.

Książka Olgi Płamienickiej -  
to historyczno-architektoniczny

C hrześcijańsk ie  św iątynie 
K am ieńca Podolskiego

szkic o budownictwie świątyń w 
Kam ieńcu Podolskim , mieście- 
fortecy, napisany na podstawie 
nowych m ateriałów i badań. W 
ciągu kilku stuleci tutaj współi
stniały trzy wspólnoty chrześci
jańskie -  ukraińska, ormiańska i 
polska. Autor opowiada właśnie 
o historii budowli kultowych tych 
trzech wspólnot.

O lga P łam ienicka pisze we 
wstępnie o Polakach: “To histo
ria Polaków -  ambitnych i hono
rowych, a jednocześnie doświad
czonych i wytrwałych, którzy wło
żyli wiele wysiłku, aby zm ienić 
Kamieniec w jedną z najmocniej
szych twierdz Europy, której sła
wa również trwa w wiekach”.

Autor charakteryzuje kościo

ły i klasztory, opowiada o działal
ności kom endanta fortecy, słyn
nego na całym Podolu XVIII-wie- 
cznego architekta Jana de Vitte.

W podsumowaniu Olga Pła
m ienicka wyciąga następujący 
wniosek: “W ybitnym osiągnię
ciem budownictwa świątyń kato
lickich w Kamieńcu, trwającego 
już 400 lat, była “katolicka fasa
da” miasta -  fenom en urbanisty
czny, jakiego nie ma w żadnym 
innym mieście Ukrainy. ... Polscy 
budow niczow ie na wąziutkim , 
wolnym  paśm ie z ach o d n ieg o  
brzegu wyspy stworzyli cudowny 
zespół budowli miejskich, który 
niejako włączył się w polifonię 
“arch itek ton icznej mszy” i za
brzmiał pełnym głosem organu,

który wysławiał Jedynego Boga 
pod sklepieniem świątyni”.

O lga P łam ien ick a  wyraża 
szczególną wdzięczność Jerzem u 
Kowalczykowi -  doktorowi archi
tektury, profesorow i Instytutu 
Sztuk Pięknych Polskiej Akademii 
Nauk, wielkiemu znawcy archi
tektury epoki baroku za udostęp
nienie jej ważnych polskich źró
deł archiwalnych oraz za pomoc 
i konsultacje.

Książka O.A. Pam ienickiej 
“C hrześcijańskie świątynie Ka
mieńca na Podolu” posiada wie
le ilustracji. Napisano ją  dla ludzi 
zakochanych w Kamieńcu Pod
olskim i dla tych, którzy się do 
nich przyłączą.

Anatolij ZBOROWSKI

CMENTARZ W PRZEBRAŻU
28 października 2001 r. zostały 

zakończone prace rekonstrukcyjne 
na Polskim Cmentarzu Wojennym 
w Przebrażu (obecnie Hajowe, 
obw. wołyński). Roboty zostały 
wykonane na podstawie umowy 
zawartej 1 sierpnia 2001 r. między 
Radą O chrony Pam ięci Walk i 
Męczeństwa (Warszawa) a przed
siębiorstwem Energopol-Trade.

Przebraże to jeden  z najwięk
szych ośrbclków polskiej samo
obrony przed oddziałami nacjo
nalistów  ukraińsk ich  w latach 
1943-44. Sporządzony na podsta
wie danych archiwalnych i rela
cji świadków spis żołnierzy AK i 
ludności cywilnej z Przebraża 
oraz okolicznych miejscowości 
poległych, zmarłych z ran i cho
ró b , p om ordow anych , którzy 
zostali pochowani na cmentarzu, 
liczy ok. 120 osób.

C m entarz założony w kwie
tniu 1943 r. został w 1996 r. przez 
środow isko k o m batan tów  27. 
Wołyńskiej Dywizji AK wyremon-

N areszcie polska wspólno
ta w Białej Cerkwii do

czekała się -  w miejscowej gaze
cie pojawił się artykuł, który po
tw ierdza, że kośció ł św. Jan a  
Chrzciciela, zbudowany w 1812 
roku przez Ksawerego Branickie- 
go, rzeczywiście jest kościołem, a 
nie rodzinnym “grobowcem” Bra- 
nickich, jak  do tej pory twierdziły 
oficjalne władze miejskie. Prawdą 
jest, że kościół posiadał 2,5 -  3,5 
tys. parafian i należało do niego 4

towany i uzupełniony o 14 krzy
ży betonowych z nazwami 29 miej
scowości, z których pochodziły 
ofiary. Postawiono także wysoki 
krzyż metalowy i 30 krzyży dre
wnianych. Wówczas to władze 
obwodowe nie dopuściły do piel
grzymki polskich kombatantów 
chcących poświęcić cmentarz, uza
sadniając, że zakres prac wykroczył 
pozą przyjęty uzgodnienia i żąda
jąc usunięcia napisów.-

W wyniku uzgodnień z wła
dzami obwodu strona ukraińska 
przy jęła przedstaw iony  p rzez 
Radę Ochrony Pamięci komplek
sowy projekt urządzenia cm enta
rza. Osiągnięto także kompromis 
co do treści napisów. W ramach 
prac prowadzonych w tym roku 
umieszczono u wejścia, zgodnie 
ze standardam i międzynarodo- 

'wymi, tablice z napisami w języ
kach polskim i ukraińskim:

POLSKI CMENTARZ WOJENNY.
Pod centralnym krzyżem obok 

dwujęzycznej ogólnej tablicy z

tys. arów ziemi. Jednak  w roku 
1930 kościół zamknięto, z przy
czyn ogólnie znanych, a w 1990 
roku jego drzwi zostały otwarte, 
ale nie dla parafian, a dla miłoś
ników muzyki organowej i kame
ralnej jako Dom tychże (myślę 
oczywiście o muzyce). Od tej pory 
kościół znajduje się we władaniu 
miejscowego wydziału kultury, a 
parafianie są tutaj zaledwie gość
mi -  2 razy w tygodniu. I znikoma 
jest nadzieja, że oddadzą go para-

polskim godłem znalazły się tab
lice, na których wyryto nazwiska, 
daty śmierci i nazwy miejscowo
ści, w których mieszkały osoby 
pochowane na cm entarzu. Tab
lice z czarnego g ran itu  zostały 
wykonane w pracowni warszaw
skiego artysty-rzeźbiarza Marka 
M oderau.

W ramach rekonstrukcji post
awiono, w miejsce zniszczonych
14 krzyży, nowe ż replikami krzy
ży AK, ponadto umieszczono na 
te re n ie  c m en ta rza  61 krzyży 
betonow ych, zakonserwowano 
istniejące stare krzyże drewniane, 
uporządkow ano dawne indywi
dualne mogiły ziemne, wyremon
tow ano o g rodzen ie  i u łożono 
nowy chodnik.

Planow ana je s t uroczystość 
poświęcenia i otwarcia cmentarza 
z udziałem środowisk wołyńskich, 
kom batan tów  oraz władz pań
stwowych Polski i Ukrainy.

E.Z.

fianom, bowiem w czasie inwen
taryzacji p rzeprow adzonej w 
Ukrainie nasz kościół nie znalazł 
się na  ogólnoukraińskiej liście 
budowli, które powinny być zwró
cone organizacjom  religijnym. 
Dlatego białocerkiewscy parafia
nie będą musieli włożyć wiele wysił
ku, by nasz kościół został włączo
ny do wspomnianej wyżej listy i 
zwrócony wiernym.

Otena CHOMENKO
(Ciąg dalszy na str. 7)

B iałocerkiew skie perły
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Podczas spo tkan ia  w Ambasadzie



1

marzec
2002

Давайт е
познаком им ся

Ты держишь в руках пер
вый выпуск молодежной га
зеты «Огниво». Выход этой 
газеты - явление для нашей 
ораны  экстраординарное. 
Стремясь объединить укра
инскую молодежь польского 
происхождения, мы в то же 
время выступаем как пред
ставители молодого поколения 
вообще, с его насущными 
заботами и проблемами, ко
торых на сегодняшний день 
накопилось предостаточно. У 
нас есть идея создать свое об
щество, и данный «боевой 
листок» - не что иное, как 
попытка найти отклик в серд
цах наших читателей. Мы рас
считываем на вашу искреннюю 
и активную поддержку.

Объединение молодежи - 
дело совсем не простое. На 
протяжении 70 лет больше
вистской диктатуры стирались 
целые пласты культуры , 
уничтожалось все индиви
дуальное, что преграждало 
путь творчеству и развитию. 
Последствия этого теперь 
налицо. Сегодняшняя моло
дежь - это большей частью 
не реализовавшие себя люди, 
а подчас люди заблудшие, 
ставшие на гибельный путь 
наркомании и алкоголизма.

Забегая наперед, сразу 
отметим, что планируемое к 
учреждению общество будет 
свободно от каких бы то ни 
было шор и догм. Единствен
ной идеей будет объединение 
передовой молодежи Украины, 
которая чувствует себя при
частной к польской культуре 
и стремится к личностному са
мосовершенствованию.

Пока что у нас есть наше 
приложение «Огниво». Наз
вание это не случайно. Имен
но так назывался польский 
клуб, находившийся в Киеве 
еще в начале XX века.

Наш девиз “Qvo vadis?” 
( “Куда идешь?”) - это не 
только дань памяти «великому 
поляку» Генрику Сенкевичу, 
но и лозунг, призывающий на
ших читателей задуматься над 
смыслом и течением своей 
жизни, с тем, чтобы они изб
рали собственный, уникаль
ный и непременно правильный 
путь. Мы хотим помочь тебе 
найти себя, если ты еще себя 
не нашел, а в противном 
случае - помочь тебе не оста
новиться в своем развитии, 
идти вперед, чтобы по-настоя
щему радоваться жизни.

Итак, если ты молод и 
чувствуешь, как тонкие нити 
генетического родства соеди
няют тебя со всем польским 
народом; если ты гордишься 
принадлежностью к нему или 
просто стремишься к популя
ризации польской культуры, 
укреплению ее связей с на
шей, украинской культурой, 
а смыслом жизни видишь 
любовь к ближнему и все
стороннее (интеллектуаль
ное, духовное, физическое) 
самосоверш енствование - 
заяви о себе и присоединяйся 
к нам. Вместе мы наверняка 
достигнем этих целей.

Творческая группа 
_________________ «Огниво»

Zdew astow any polski cm entarz  w Hum aniu. 2002 r.

Z awsze powinniśmy pamię
tać o naszej historii. Du

mne imię -  Człowiek, w dążeniu 
do p ię k n a  oraz o siąg n ięc ia  
duchow ych, m oralnych i fizy
cznych wyżyn, łączy w sob ie  
przede wszystkim strach przed 
Bogiem, uczciwość i honor. Jed 
nak jest wśród nas wielu ludzi -  
“obcych”, którzy nie szanują pa
mięci zmarłych. I oni i ich potom
kowie do dzisiaj pozostają bez
karni. żyją wśród nas, i być może, 
chodzą tymi samymi, co my, uli
cam i. Nie bójm y się spojrzeć

prawdzie w oczy i nazwać tych 
ludzi.

Zakładając rubrykę “Dzwon 
pam ięci”, w której chcielibyśmy 
drukować listy od Czytelników, 
zamierzamy zajmować się nie tyl
ko tragicznymi kartami historii 
polskiego narodu  na ziemiach 
Ukrainy. Chcielibyśmy rozpocząć 
dialog z Tobą, drogi Czytelniku, 
na tem at od rodzen ia  wartości 
moralnych.

Jeśli spotkaliście się z pew
nymi zjawiskami lub faktami, któ
re wzbudzają w Was gniew i pro
test, koniecznie skontaktujcie się 
z nami! Spróbujem y w spólnie 
zbadać ciem ną stronę duszy tej 
tajemniczej “myślącej” istoty -  
Homo sapiens.

w dążeniu do piękna -  в прагненні до прекрасного  
osiągnięcie -  досягнення
wyżyny -  возвышения, тут: найвищі людські можливісті 
bezkarny -  безкарний

ф орт очка: В разных польских 
городах есть множество интересных 
памятников... В Кракове достоприме
чательность только одна - сам Краков

Ы с т о р и я  г о р о д а

С историей Кракова связаны красивые легенды об основателе 
города князе Краке и его дочери Ванде, которая предпочла 

броситься в волны Вислы, нежели стать женою немецкого рыцаря. 
Или легенда о страшном драконе Смоке, хитроумно побежденном 
недалеко от своей пещеры у подножия Вавельского холма сыном 
короля Крака.

Первое упоминание в мировой истории о Кракове относится к 
965 году, когда арабский купец Ибрагим ибн Якуб в своей хронике 
упомянул о славянах и руссах, прибывающих из Кракова в Прагу. 

Бурное развитие город получает с 1000 года, когда он становится

важным центром духовной и монаршей власти. В 1038 году король 
Казимир Обновитель сделал Краков столицей государства. Первая 
коронация короля Польши князя Владислава Локетэка в 1320 
году закрепила за Краковом положение столичного королевского 
города. Во времена правления последнего короля из династии 
Пястов Казимира Великого (1333-1370) город полностью ока
зывается в кругу западноевропейской культуры. Этому спо
собствовало основание в 1364 году Ягеллонского университета, 
который позднее стал одним из важнейших университетов Европы, 
давших миру многих замечательных учёных и среди них - Николая 
Коперника.

Современный Краков, несмотря на политические ограничения, 
не утратил свою позицию важного научного и культурного центра. 
В здешних интеллектуальных кругах формировалась личность 
Кароля Войтылы - нынешнего папы римского Иоанна Павла II. 
Среди других, известных личностей, следует выделить писателя 
с мировой славой Станислава Лема.

В 1978 году Краков был признан Ю НЕСКО памятником 
мирового культурного наследия. В последнее время город стал 
местом регулярных культурных мероприятий международного 
значения.

В 2000 году К раков избран одним из девяти  городов, 
представляющих Европейскую культуру.

П арк “Софие- 
в к а ”... Кто ска 
жет, что ничего 
н е  с л ы ш а л  об  
этой жемчужине 
паркового искус
ства, об этом ди
ве дивном в самом 
центре Украины?

Д е н д р о п а р к  
“Софиевка” не толь
ко соперничает со

ПАРК «СОФИЕВКА»:
Секретные материалы

знаменитыми европейскими ста
ринными парками, но и является 
мировым архитектурным шедев
ром, земным воплощением вы
сокой поэзии “Одиссеи” бессмерт
ного Гомера. Построен он был в 
1796-1800 г.г., в античном стиле, 
на деньги польского графа и маг
ната С.Щ  Потоцкого для его воз
любленной - прекрасной гречанки 
Софии. Как сказал поэт, сам воздух 
в этом месте пропитан флюидами 
любви, а сердце беззащитно перед 
стрелами Купидона. Овеянный 
множеством легенд-и преданий, 
“Царицын сад” (гак ę 1836-1917 
называли “Софиевку”) не спешит 
раскрывать свои тайны. Одной из 
таких тайн являются якобы най
денные там древние пещеры и 
подземные ходы.

В 1882 г. в “Киевской старине” 
был помещен очерк А. Смоктия 
“Город Умань и “Софиевка””. В 
нем, сославшись на свидетельства 
местных старожилов, автор пишет, 
будто в “Софиевке” почти напротив 
Большого водопада начинается 
подземный ход. Значительно 
позже, в 1940 г., в рукописном путе
водителе одного из сотрудников 
парка АА. Казаринова, прорабо
тавшего в парке более полувека, 
находим следующее: “Многие из 
старожилов говорят, что под этим 
колоссальным камнем (имеется в 
виду огромный камень в районе 
долины Гигашов - В.П.) скрыт вход 
в подземный тоннель, который 
ведет в город, к базилианскому, 
бывшему католическому монас
тырю. Вход замаскирован и не

заметен”. Действительно, в 1764 г. 
польский магнат Ф ранциск- 
Салезий Потоцкий основал в Ума
ни католический монастырь и 
католическую духовную базили- 
анскую школу на 400 учеников. 
Здание монастыря сохранилось до 
сегодняшнего дій. Длительное вре
мя здесь находились воинские 
склады, теперь часть помещений 
принадлежит различным торго
вым фирмам. Тут же разместилось 
и другое, известное всему городу 
заведение - стриптиз-бар “Огнен
ная лошадь”.

Научные круги напрочь ис
ключили возможность сущест
вования каких-либо пещер или 
подземных ходов в парке, из-за 
сплошного слоя гранита, выходы 
которого по левую и правую 
сторону р. Каменка идут вплоть 
до впадения ее в речку Уманку.

Однако в результате траги
ческого наводнения весной 1980 
г. в “Софиевке", по левой стороне 
р. Каменка, было выявлено более 
10 провалов подземных пустот 
неизвестного происхождения, 
предположительно связанных 
между собой. Некоторые из ходов 
были исследованы и подробно 
описаны. Особенно поразитель
ным явилось то, что в некоторых 
местах подземный тоннель про
ходил сквозь гранитную глыбу (!). 
Это был очень серьезный аргу
мент в пользу гипотезы о сущест
вовании в парке древних пещер 
и подземных ходов.

Вадим Перегуда 
(Продолжение следует)

Odlotowy kw artaln ik  rozwojowo-rozrywkowy Związku Polskiej M łodzieży K ijow a
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Lenistwo - największy wróg 
człowieka. Jego niezau

ważalna obecność w Twoim cie
le (lubjeszcze gorzej - w psychi
ce) można odczuć bardzo pro
sto. Masz m arzenia, p rag
niesz osiągnąć zamierzony 
cel. Chciałbyś się zmienić, 
być lepszym. Masz nawet 
czas i właściwie wszystko, 
co niezbędne, a mimo to 
czegoś Ci brakuje - jakie
goś małego bodźca... To 
właśnie jest lenistwo. Nawet 
n iek tó rzy  pow ażni uczeni 
ustalili, że lenistwo jest całkiem 
realną chorobą, i to w dodatku 
dziedziczna (!)

Zastanawiasz się, co na to 
instynkt samozachowawczy. Dla
czego dopuszcza do siebie leni
stwo. Przecież ono całkowicie “po
żera” człowieka...

Jesteś młody, pełen sił i ener
gii. Pragniesz wszechstronnie sie 
rozwijać i uprawiać sporty. Ko
chasz przyrodę i podróże. Oczy
wiście chciałbyś nauczyć się języ
ka polskiego (lub go doskonalić), 
g łęb iej się zanu rzyć  i w ięcej 
dowiedzieć na tem at kultury i 
historii narodu , z którym łączą 
Cię niew idzialne więzy genety
cznego pokrew ieństw a. Wezwa-

W  tym  m iejscu m ogła być 
W asza re k la m a ...

м о г л а  б у т и  
в а ш а  р е к л а м а . . .

З д есь  м о гл а  бы т ь ваш а  
р е к л а м а .. .
y o w f  a d  с о и  Id b e  k e r e . . .

f

nasz klub. Przychodź do nas, a 
osiągniesz sukces. Najważniej

sze - to zacząć działać. Jeśli już 
raz stanąłeś na drodze do 
sa m o d o sk o n a le n ia  się, 
trudno potem  z niej zejść. 
Tym bardziej, jeśli niejesteś 
sam, a masz za sobą całą 

grupę ludzi, którzy myślą tak 
sam o ja k  Ty. C zekam y na 

Wasze listy.
Piszcie na adres redakcji lub 

na e-mail : ogniw o@ ukr.net z 
dopiskiem “Złoty orzeł”. Może
cie również zostawić wiadomość 
na pager pod  num erem  (044) 
241-82-69 dla abonenta nr 6315.

nie “Zawszepodążaj do piękna!’’, 
m im o że z otchłani wieków, prze
nika Twoje serce jak  cudow na 
szczep io n k a  d u ch o w o śc i w 
naszym zimnym i technogennym  
XXI stuleciu. Jesteś pełen opty
mizmu i żyje w Tobie wesoły pro
m etejski ogień . Chcesz rzucić 
wyzwanie życiowym niepowodze
niom  i problem om  oraz, poczy
nając od siebie, pom óc innym, 
takim jak  Ty.

Jeśli to wszystko było o Tobie, 
będziemy radzi powitać Cię w pol
skim młodzieżowym klubie wir
tualnym - klubie sam odoskona
lenia sie. VIR-klub “Złoty orzeł” 
stworzony został po to, by pomóc 
człowiekowi przezwyciężyć własne 
lenistwo.

O b ecn ie , w czasach ostrej 
intelektualnej konkurencji, zro
dzonej z naturalnej reakcji czło
wieka na warunki gospodarki ryn
kowej, potrzeba sam odoskona
lenia się staje się norm ą istnienia 
jednostk i w społeczeństwie. I jeś
li in s ty n k t sam ozachow aw czy 
niewystarczająco troszczy się o 
Ciebie, pozwalając “panoszyć sie” 
lenistw u, zaopiekuje  się Tobą

niezauważalna obecność - 
непомітна наявність 

niezbędny - необхідний 
bodziec - стимул 
lenistwo - лінощі 
dziedziczny - спадковий 
co na to -
тут: що собі вважає 

instynkt samozachowawczy - 
інстинкт самозбереження 

“pożerać” - тут: поглинати 
wszechstronnie się rozwijać - 
всебічно розвиватися 

zanurzyć się - зануритися 
pokrewieństwo - 
спорідненність 

podążać do piękna - 
прагнути до прекрасного 

г  otchłani wieków - 
з глибини віків 

szczepionka - вакцина 
samodoskonalenie się - 
самовдосконалення 

przezwyciężyć - перебороти 
społeczeństwo - суспільство 
“panoszyć się” - 
тут: керувати
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9{aCeśnil<y бапапогие
• filiżanka m ąki
• kilka bananów  (“na o k o ”)
• 1 /2  do  1 filiżanki ugniecionych bananów
• 2 łyżeczki p roszku  do  p ieczenia
• 1 łyżka cukru
• 2 ja jk a  (białka i żółtka osobno)
• łyżka roz top ionego  m asła

Cfibeb bananow y
• 10 dag m asła lub m argaryny
• je d e n  duży banan  (lub dwa m niejsze)
• szczypta soli
• 10 dag  cukru p u d ru
• łyżeczka sody oczyszczonej
• 5 dag siekanych orzechów  włoskich
• 2 ja jka
• 20 dag mąki

U bić ja jka, ugnieść banany, wymieszać m a
sło i cukier, połączyć wyżej wym ienione składni
ki, dok ładn ie  wymieszać. D odać m ąkę, orzechy, 
sodę i sól, wymieszać, włożyć do natłuszczonej 
formy. Piec p rzez 1 godzinę w średn io  nagrza
nym p iekarn iku . Podaw ać po  sch łodzeniu .

W średnim  naczyniu wymieszać m ąkę, proszek 
do  pieczenia i cukier. O sobno  wymieszać m le
ko, żółtka i roz top ione  m asło, dodać składniki 
su c h e  (p a trz  w yżej), d o k ła d n ie  w ym ieszać. 
D odać banany, ciągle m ieszając. U bić białka na 
p ia n ę , d o d a ć  do  u p rz e d n io  p rzy g o to w an e j 
masy. Smażyć na średnim  ogniu.

Национал ьные 
особенности П О Л Я К О В

^Некоторые говорят , что поляки  горды е и  
надменны е, инт ересно, от куда взялось эт о  
лгнение и  кт о его принёс?

К огда вы стоите на польском рынке и предлагаете на 
ломаном польском что-то у вас купить - сложно ожидать 

к себе особо радушного отношения. Вам будут улыбаться, об
щаться с вами вежливо, но при этом гнуть свою линию. Ведь 
это рынок, и задача покупателя не понравиться вам, а сбить 
цену. И, конечно, после того, как у вас выторговали хорошую 
вещь, лишив вас прибыли, трудно оставить о поляках хорошее 
впечатление.

Другая плоскость общения - совместное времяпрепровождение 
на отдыхе. Здесь поляки будут вести себя с вами очень любезно, 
с вами будут шутить, улыбаться. У вас может завязаться дружеская 
беседа. При этом вам не будут лезть в душу, однако и в свои дела 
посвящать не станут. Вы для них - чужой человек.

Например, в поезде с вами, как с украинцем, всегда могут 
выпить пива или водки. Будут интересоваться погодой в Ук
раине, целью вашего приезда. Могут начать обсуждать полити
ку, жаловаться на жизнь в Польше. Впрочем, всё это, возмож
но, только если вы сами этого захотите. Но и в этом случае 
между вами всегда останется дистанция. Вы, скорее всего, её 
даже не заметите.

Ж ивя среди поляков, вам придётся довольно долго до
казывать, что вы - действительно хороший человек и вам 
можно доверять. Каждый ваш шаг будет рассматриваться 
“под микроскопом”. Вам, конечно, ничего не скажут и никак 
не выразят своё впечатление, но про себя отметят всё.

Если вы выдержите все невидимые “испытания” - вы 
можете стать “своим”. Вам начнут доверять, обсуждать при 
вас свои самые сокровенные тайны, словом, вас включат в 
свой круг. И вот уже когда вы добились расположения какого- 
нибудь поляка, он начинает рекомендовать вас своим друзьям, 
и тогда вам уже не надо будет снова завоёвывать чью-то 
симпатию. Фраза “Это мой друг” откроет вам многие двери. 
Тогда-то вы поймёте, что поляки в действительности привет
ливые и открытые люди.

И уж, конечно, говорить, что они надменны по отношению 
к незнакомым, могут только те, кто мало общался с ними.

А что вы думаете на этот счет? Ждем ваших писем, 
t Я на Л уковская
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Сначала некоторые поясне
ния. “Бацей” в Польше называют 
жителей гор (как для нас чукчи). 
Татры -  горы на юге Польши.

В Татрах на скалах заго
рает голая девушка. От солнца 
ее разморило, и она уснула.

Проходящий мимо турист, 
смущенный видом обнаженной 
натуры, прикрыл ее «привлека
тельное место» своей кепкой 
и пошел дальше.

Проходит мимо баца. Уви
дал кепку и говорит:

- О боЖе! Втянуло мужика!
* * #■

Профессор принимает эк
зам ен у совершенно неподго
товленного абитуриента. Тот 
явно плавает, путается в тер
минах, и экзам енатора это 
очень раздражает. Открывает
ся дверь, в комнату загляды
вает секретарша:

- Вам что-нибудь принести?
- Сено для осла - раздра

женно отвечает профессор.
- А мне чаю - добавляет 

экзаменуемый.

*  *  *

Policjant zatrzymał do kon
troli kierowcę. Trzymając w rę
ce prawo jazdy stwierdził:

- Tu je s t napisane, że pan 
musi prowadzić w okularach!

- Tak panie sierżancie, aleja 
mam kontakty!

- Mnie tam, proszę pana, nie 
interesuje kogo pan zna, skoro 
łamie pan prawo.

("kontakty" -  контактные 
линзы, kontakty -  связи)

*  *  *

Spotykają się dwa k roko
dyle. Jeden mówi do drugiego: - 
Wiesz, jadłem  wczoraj “nowego 
Rosjanina” i miał tak pusto w 
głowie, że do dzisiaj nie mogę 
się zanurzyć.

O) G  N  1! 'W  O ®  -  dodatek do gazety "Dziennik Kijowski"

Z e s p ó ł  r e d a k c y j n y :
A utor p ro jek tu  Wadim Pereguda 

R edaktor naczelny Natalia Mielniczenko 
Z-ca red ak to ra  naczelnego Wadim Pereguda

R edaktor kulturalny Świetlana Cymbaliuk 
R edaktor naukowy Dmitrij Nowicki 
R edaktor literacki Aleksiej Nakaznoj 

R edaktor artystyczny, tłum acz Maja Werbeniec 
R edaktor techniczny Anżelika Płaksina 

Dział listów Natalia Zielińska

А дреса  для кореспонденц ії :  а / с  2, 01054, Київ. 
Т е л . /ф а к с :  (044)  216-87-58, пейдж ер: 069 аб. 6315 

E-mail: ogniw o@ ukr.net
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Kongres  
działa Ruch narodowy

N ow a organizacja m iędzynarodow ościow a  
nie siedzi z  za łożon ym i rękam i

■  Kongres W spólnot Narodowościowych Ukrainy założony 
w grudniu ubiegłego roku zaczął działać. Na początku roku 
zorganizował seminarium socjologiczne w celu wyszkolenia 
obserwatorów dla monitoringowania wyborów. Poniżej 
podaję inform ację o jeg o  dwóch ostatnich inicjatywach.

Porozumienie z SDPU(z)
Porozum ienie o współpracy 

Kongresu z Socjaldemokratyczną 
Partią  U krainy (Z jednoczoną) 
zostało podpisane 25 lutego przez 
S tanisław a K osteckiego  ja k o  
jednego  z prezydentów Kongre
su oraz przez prezesa SDPU(z) 
Wiktora Medwedczuka. Współpra
ca obejm uje wielki zakres zaga
dnień. SDPU(z) zobowiązuje się 
prom ow ać in te resy  w spó lno t 
narodowościowych w parlamencie 
Ukrainy, innych strukturach wła
dzy, a zwłaszcza inicjować ratyfika
cję Karty Europejskiej Języków 
Regionalnych czyli języków mniej
szości, przyjęcie Ustaw: “O języ
kach Ukrainy” (wnowej redakcji), 
“O autonom ii narodowościowo- 
kulturalnej” oraz “Ustawy o naro
dach deportowanych”. W porozu
mieniu mówi się też o poparciu 
legislacyjnego rozstrzygnięcia  
kwestii restytucji własności wspól
no t religijnych i narodowościo
wych oraz ulgowym opodatkowa
niu działalności narodowościowo- 
kulturalnej.

Łatwo spostrzec, że zobowią
zania te mają raczej charakter dek
laracji, przy czym pod takimi dek
laracjami mogłoby podpisać się 
sporo partii, przynajmniej centro
prawicowych i centrolewicowych.

A w ogóle, co za to Kongres?... 
Cytuję artykuł 5 Porozum ienia: 
“Kongres Wspólnot Narodowościo
wych ze swojej strony zobowiązuje 
się sprzyjać rozpowszechnieniu tez 
programu wyborczego SDPU(z), 
wspierać SDPU(z) oraz jej kandy
datów na wyborach deputowanych 
narodowych Ukrainy, deputowa
nych rad  lokalnych oraz władz 
lokalnych przez in frastruk tu rę  
Kongresu oraz jego wspólnot jak 
też przez prasę narodowościową”.

Brzmi to, ja k  słyszycie, dość 
poważnie. Jednak  wynika pytanie: 
kto upoważniał Kongres obiecy
wać takie rzeczy w im ieniu nie tyl
ko stowarzyszeń lecz również ich 
członków, których jednoczy, jak  
w iadom o, wyłącznie tożsamość 
narodowa, kultura, a nie poglą

dy i opcje polityczne. Chociaż 
powiedzmy sobie prawdę, artykuł 
5 też je s t deklaracją, ponieważ 
je s t niemożliwy do zrealizowania. 
Taki sobie  “chwyt wyborczy” 
SDPU(z). A jednak  wbrew temu 
K ongres w arto pochw alić. Od 
takich przedsięwzięć być może 
zaczyna się aktywność wyborcza 
wspólnot narodowościowych.

O potrzeb ie  porozum ień  z 
p a r t ia m i p is a liśm y  w “D K ” 
(2 /2 0 0 2 ). Tylko takie porozu
mienia z różnymi partiami, po pier
wsze, trzeba podpisywać nie po, lecz 
przed rejestracją list partii. A, po dru
gie - moim zdaniem  - wymagać 
należy, żeby na liście partii znaleźli 
się nasi kandydaci od mniejszości 
narodowych. I właśnie tacy kandy
daci od tych partii mogliby utworzyć 
w parlamencie swój klub poselski.

Uczymy się 
dziennikarstwa

D rugim  przedsięw zięciem  
Kongresu było sem inarium  me
diów narodowościowych, które 
odbyło się 1-3 marca w uroczym 

zakątku Kijowa - 
Puszcza-Wodica. 
W sem inarium  
wzięło udział 
około 30 dzien
nikarzy z całej 
U krainy oraz 
przedstawiciele 
niektórych par
tii i bloków wy
b o rczy ch , a 
m i a n o w i c i e  
SDPU(z) (Wik
to r  M edw ed- 
czu k ), B loku 
Julii Tymoszen- 
ko (Serhij Go- 
low aty j), Ko
m u n is ty c z n e j 
Partii U krainy 

(Adam M artyniuk), bloku “De
m okratyczna P artia  U krainy - 
Demokratyczny Związek” (Wia
czesław Pichowszek), bloku “Ko
biety za przyszłość” (Walentyna 
D ow żenko), R uskiego Bloku 
(Oleg Ludków). Media polskie 
U krainy były rep rezen to w an e  
przez “Dziennik Kijowski” (Borys 
Dragin), “Mozaikę Berdyczowską” 
(Feliks Paszkowski), “Spotkania 
Lwowskie” (Bożena Rafalska), 
Ukraińsko-Polskie Stowarzyszenie 
Medialne, Lwów(Roman Zając). 
Kongres wydaje też swoje pismo 
“Форум Націй”, reprezentowane 
przez redaktora naczelną TeUanę 
Chorunżą, jedną z organizatorek 
sem inarium . Sponsorem  przed
sięwzięcia wystąpiła fundacja “De
mokratyczne Granty” (USA).

Prelegenci od partii i bloków 
przedstaw ili swoje program y 
wyborcze, zwłaszcza co dotyczy 
aspektów  narodow ościow ych. 
C hętn ie odpowiadali na liczne 
pytanie obecnych. Doświadcze-

JOSIF Z1SELS -
prezydent wykonawczy Kongre
su Wspólnot Narodowościowych 
Ukrainy. Urodzony w 1946 r. 
Fizyk-teoretyk, publicysta polity
czny, działacz ruchu żydowskie
go na Ukrainie. Dwukrotnie wię
ziony za działalność dysydencką. 
Był członkiem tzw. “Ukraińśkoi 
Helsińśkoi Spiłki”, inicjatorem 
stworzenia Rady Narodowościo
wej Ruchu Ludowego Ukrainy.

niem  dzielili się zaproszeni na 
sem inarium  mistrzowie dzienni
karstwa ukraińskiego: Serhij Tychy 
(“Галицькі Контракти”), Woło- 
dymyrRuban (“Киев Експресе”), 
Olga Gerasimiuk, Danyło Janiew- 
ski i Wiaczesław Pichowszek z 
TWU. Ta część seminarium była 
chyba najbardziej ciekawa i poży
teczna dla dziennikarzy. Dużo cza
su udzielono problem om  wspól
nym, tematyce prasy narodowo
ściowej, sprawom merytorycznym.

Ciekawa wieść
Wśród gości seminarium była 

obecna kierownik działu ds. mniej
szości narodowych odrodzonego 
niedawno Komitetu Państwowego 
Ukrainy ds. Narodowości i Migra
cji - Tetiana Pylypenko. Odczytała 
referat. Odpowiadała na pytania. 
Poinformowała, że Komitet pra
cuje już od grudnia. Jego siedziba 
znajduje się w centrum miasta. Ma 
70 pracowników etatowych. Rocz
ny fundusz płac stanowi 270 tys. 
UAH. Pani Tetiana prosiła, żeby 
redakcje wysyłały do nich swoje 
wydania.

Na pytanie, czy są wśród pra
cowników Komitetu przedstawi
ciele m niejszości narodow ych 
odpowiedziała, że prawie nie ma, 
chociaż trwa konkurs na objęcie 
w olnych etatów . Naw iasem  
mówiąc do “DK” wieść o takim 
konkursie nie nadeszła. Wśród 
wymagań konkursowych do obo
wiązkowych należy dwuletni staż 
pracy w urzędach państwowych.

Krócej mówiąc - struktura już 
działa. Pozwolę sobie przypomnieć, 
że po rozwiązaniu byłego Komite
tu, na wszystkich zebraniach lide
rzy stowarzyszeń narodowościo
wych, usilnie prosili o jego  odro
dzenie. Osiągnęli to. Teraz już 
mają opiekuna i zwierzchnika.

Komentując odrodzenie Ko
m itetu  Serhij Gołowatyj, który 
wystąpi! po pani Pylypenko, powie
dział, że będąc m inistrem  spra
wiedliwości inicjował właśnie roz
wiązanie tego Komitetujako takie
go, który nie odpowiada zasadom 
społeczeństwa obywatelskiego i 
gospodarki rynkowej. Ironicznie 
skom entow ał też wymóg, aby 
media wysyłały do Komitetu swo
je  pisma z pytaniem: “A co, nie 
mogą sami zaprenumerować?”

Składając podziękowania 
o rg a n iz a to ro m  sem in ariu m  
chciałbym szczególnie wyróżnić 
je g o  głów nego o rg a n iz a to ra , 
ideologa oraz inicjatora powsta
nia Kongresu - Josifa Ziselsa.

Borys DRAGIN
• (Zdjęcia autora)

Wołodymyr Ruban uczy "mówić wprost"

Polak uczestniczy w wyborach 31 marca!

K a n d y d a t na deputow anego  
ludowego U k ra in y  

R o m a n  M a ło w s k i
Ja, Roman Małowski, urodziłem się 11 maja 1958 roku w Kijo

wie w rodzinie artysty. Jestem  Polakiem. Ukończyłem Instytut Kul
tury oraz odbyłem w nim studia aspiranckie. Pracowałem w księ
gozbiorach Kijowa, a następnie 
wykładałem  i zajm ow ałem  się 
problemami ochrony zabytków.

Za czasów n ie p o d le g łe j 
U krainy  ukończyłem  rów nież 
kurs “język ukraiński i literatura” 
w Kijowskim Międzyregionalnym 
Instytucie D oskonalenia Zawo
dowego Nauczycieli im. Borysa 
Grynczenki oraz kurs języka pol
skiego na  I Państwowych Kur
sach Języków Obcych. O becnie 
pracuję jako redaktor literacki i 
tłumacz w gazecie “D en”’.

Mieszkam w Ukrainie, w Kijo
wie. Jestem  żonaty. Mam dwoje 
dzieci. Nie byłem pociągany do 
odpowiedzialności karnej.

Je s tem  członkiem  Komisji 
Orzekającej FOPnaU.

Program wyborczy kandydata 
w okręgu wyborczym Nr 212, Kijów

Widzę wyjście z obecnej sytuacji w:
• Stworzeniu Związku Bałtycko-Czarnomorskiego, do którego 

wejdą -  Ukraina, Białoruś, Polska, Litwa, Łotwa, Estonia.
• W ogólnoświatowej obronie praw mniejszości narodowych i roz

woju języka państwowego.
• W likwidacji etatu Prezydenta i wprowadzeniu etatu Hetmana.
• W likwidacji ministerstw i resortów oraz w stworzeniu Ogólno- 

ukraińskiej Rady Gospodarki Narodowej.
• W likwidacji hierarchii urzędników państwowych i skasowaniu 

obwodowych, miejskich i rejonowych administracji państwowych.
• W wypłacie długów związanych ze świadczeniami emerytalnymi. ^
• W nadaniu Kijowowi statusu miasta, które ucierpiało w rezulta-1 

cie awarii w Czarnobylskiej Elektrownii Atomowej.
• W likwidacji jakichkolwiek przywilejów, oprócz przywilejów dla t: 

dzieci, inwalidów oraz osób w podeszłym wieku (każdy powinien 3 
korzystać z tego, co zarobił w efekcie własnej pracy, dzięki swojemu 
rozumowi, zdolnościom i rzeczowości).

• W rozwiązaniu problemów ekonomicznych, w przyspieszeniu 
reform ekonomicznych, skierowanych na sprawiedliwą opłatę pracy 
i na wstrzymanie rozkradania majątku państwowego.

• W przekazaniu ziemi na własność prywatną oraz akcjonariu
szom -  obywatelom Ukrainy w formie akcji, bez prawa sprzedawa
nia jej cudzoziemcom, zarówno osobom prawnym jak i fizycznym.

• W przeprowadzeniu pełnej indeksacji oszczędności obywateli 
w banku oszczędnościowym i wypłacie ich w ramach obowiązkowych 
płatności, na przykład podatków, usług komunalnych, kar pienięż-jj 
nych, opłat skarbowych, długów, rozliczeń bezgotówkowych.

• We wzmocnieniu demokratycznego państwa ukraińskiego i orga
nów wykonawczych jako instrumentów, które przeciwdziałają chao
sowi, przestępczości i korupcji.

• W przyjęciu ustawy “O szczególnym statusie miasta Sewasto
pola jako wojskowo-morskiej bazy Floty Wojennej Ukrainy”.

• W reanimowaniu pracy przemysłu, szczególnie ciężkiego i zbro
jeniowego, m.in. budowy czołgów, stoczniowego i lotniczego.

• W skasowaniu akcyzy na wyroby alkoholowe i tytoniowe, likwi-1 
dacji odpowiedniego departamentu w Państwowej Administracji Pod
atkowej.

• W stworzeniu systemu świąt państwowych i religijnych.
• W likwidacji VAT i wprowadzeniu podatku obrotowego w wyso

kości 5%.
• W przeprowadzeniu Jedynej Państwowej Polityki w dziedzinie \ 

kultury, nauki, oświaty, która by sprzyjała formowaniu świadomości \ 
narodowej, zabezpieczała wszechstronny rozwój potencjału narodu, 
jego możliwości twórczych; w obronie i rozwoju wydawania książek 
zarówno w języku państwowym, jaki i w językach mniejszości narodo- | 
wych odpowiednio do ich potrzeb i wymogów.

• W ochronie przez państwo macierzyństwa i dzieciństwa.
• W pozostawieniu bezpłatnego lecznictwa i poszerzeniu ubez-1 

pieczeń medycznych.
• We wzmocnieniu obronności Ukrainy, stworzeniu prawdziwych, 1 

a nie “przezroczystych” granic, w formowaniu zawodowej armii, w 
likwidacji przymusowego poboru do wojska.

• W konsolidowaniu społeczeństwa bez względu na język, przy
należność narodową i poglądy polityczne itp. (Nas powinna łączyć 
jedyna ziemia i jedyne pragnienie, by uczynić Ukrainę krajem boga
tym, o wysokiej kulturze, szanowanym w świecie).

• W skasowaniu opłaty za rozmowy telefoniczne w granicach 
jednej miejscowości z ulicznych automatów telefonicznych.

• W skasowaniu opłaty za przejazd w pasażerskim transporcie |  
miejskim (z wyjątkiem taksówek).

• W zachowaniu dotacji do usług komunalnych dla niezamożnych f  
obywateli; w likwidacji długów za usługi komunalne kosztem oszczę- J 
dności społeczeństwa zgromadzonych na radzieckich książeczkach j  
oszczędnościowych.

П е р е д п л а т и т и  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  м о ж н а  на  п р о т я з і  р о к у  в у с і х  в і д д і л е н н я х  з в ' я з к у  У к р а ї н и
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Zrehabilitowane imionaCo wiemy i czego jeszcze 
nie wiemy o polskim prokuratorze

Ciąg d a lszy  z e  s tr . 1

I o to  w g rudn iu  1997 roku, 
podczas b ad an ia  okoliczności 
rozstrzelania ofiar represji polity
cznych w Kijowie w latach 1937 -  
1941, w śród o g ro m n e j ilości 
w strzym anych a rch iw alnych  
spraw karnych, które były prze
chowywane w Centralnym  Pań
stwowym Archiwum Organizacji 
Społecznych Ukrainy, m iałem  
szczęście natrafić na sprawę Sta
nisława W ładyslawowicza Lib- 
kind-Lubodzieckiego. Zgodność 
części nazwiska i inicjałów doda
ły mi optymizmu. Czyżby wreszcie 
udało się dotrzeć do końca tej nit
ki, która pom oże rozplątać cały 
kłębek?

Okazało się, że tak! Świadczy
ły o tym nie tylko dane personal
ne prokuratora , ale również foto
grafia, k tó ra  znajdow ała się w 
aktach.

I oto leżą przede mną archi
w alne ak ta  spraw y k a rn e j Nr 
147146, zawierające akt oskarże
nia Stanisława Władyslawowicza 
Libkind-Lubodzieckiego z foto
grafią z profilu i en face, jak  to 
jest przyjęte w podobnych przy
padkach. A z niej, po upływie 
dziesiątek lat, patrzy na mnie puł
kownik polskiej armii, umęczony 
wielomiesięcznym przebywaniem 
W ccii wew nętrznego więzienia 
NKWD USRR w Kijowie.

Przeglądam akta tej sprawy i 
próbuję zrozumieć sytuację, któ
ra  is tn ia ła  w tam tych d n iach , 
p róbuję  ustalić fakty, które do 
chw ili o b e c n e j pozostaw ały  
tajem nicą d la  krewnych i blis
kich tego człowieka.

Na pierwszej stron ie  doku
mentów -  lista oskarżonych, a na 
niej tylko je d n o  nazwisko: Lib- 
k ind -L ubodzieck i. Na stron ie  
drugiej -  zaświadczenie podpisa
ne w dniu  19 padziernika 1939 
roku przez naczelnika wydziału 
specjalnego Zarządu SB NKWD 
Putywlskiego Obozu dla Jeńców 
W ojennych, k tóre  dowodzi, że 
Stanisław Wladysławowicz przeby
wał w tym obozie.

W zaśw iadczeniu stw ierdza 
sig, że Libkind—Lubodziecki uro
dził się w 1879 roku, je s t Pola-v 
kiem, pułkownikiem Wojska Pol
skiego w stanie spoczynku, po
przednio pracował jako prokura
to r  kom isji d y scy p lin a rn e j w 
Sądzie Najwyższym Polski, posia
da ł szerok i k rąg  znajom ości 
wśród wyższych oficerów drugie
go wydziału wywiadu w Polsce i w 
Japonii. Między innym i dobrze 
zna generała-lejtnanta 2 wydzia
łu japońskiego Sztabu G eneral
nego H asebę, który odw iedzał 
Polskę w celu zawarcia umowy 
wojskowej między Japonią i Nie
m cam i, skierowanej przeciwko 
ZSRR. Pułkownik Libkind-Lubo- 
dziecki posiada szereg polskich 
nagród rządowych, a stanowisko 
ostatnio przez niego piastowane 
je s t podstawą, by uważać go za 
“ważną osobistość”.

W oparciu o ten właśnie doku
m ent, w dniu 23 marca 1940 roku 
w Kijowie zastępca naczelnika 
p o d o d d z ia łu  3 w ydziału ZSB 
NKWD USRR podjął decyzję o 
aresztow aniu je ń c a  w ojennego

L os b ra ta  ciotecznego w dow y po F eliksie  D zie rży ń sk im

partii, do 1931 roku służył w Woj
sku Polskim w randze pułkowni
ka. 17 września 1939 roku został 
wzięty do niewoli przez oddziały 
Armii Czerwonej pod Zbarażem 
w województwie tarnopolskim.

Pod ankietą znajduje się data 
jej wypełnienia -  20 sierpnia 1940 
roku. Tutaj dołączone jest zdję
cie L ibkind-Lubodzieckiego w 
m undurze pułkow nika Wojska 
Polskiego. W dolnej części foto
g rafii um ieszczono  n u m e r 
porządkow y aresz tow anego  -  
1153. Oprócz fotografii dołączo
no jeszcze je d e n  dokum ent, z

pułkow nika W ojska Polskiego 
Libkind-Lubodziecki, urodzone
go i zamieszkałego w Warszawie 
(Niemcy), prawnika, prokurato
ra Sądu Najwyższego byłego Pań
stwa Polskiego. W decyzji pod
kreśla się, że Libkind-Lubodziec
ki, piastując posadę w Sądzie Naj
wyższym Polski, prowadził działal
ność skierowaną przeciwko klasie 
robotniczej Polski, utrzymywał 
znajomości z wojskowymi, w tym 
z japońsk im i, w celu zawarcia 
przez Polskę umowy skierowanej 
p rzeciw ko ZSRR. Za aktywny 
wkład w dzieło wzmocnienia pań
stwa kapitalistycznego 
został nagrodzony sze
regiem  wyższych pol
skich orderów.

Decyzja została  
za tw ierd zo n a  p rzez 
zastępcę  kom isarza 
ludow ego spraw  we
w nętrznych  USRR 
G orłyńskiego, a san
kcjonował ją  w dniu 23 
marca 1940 roku ktoś 
p ełn iący  obow iązki 
p ro k u ra to ra  USRR, 
czyj podpis jest nieczy
telny.

Do akt dołączono 
zaświadczenie, z które
go wynika, że oskarżo
ny L ib k in d -L u b o 
dziecki został przewie
ziony z obozu koziel
skiego NKWD do wię
zienia NKWD w Kijowie 
w celu przeprowadze
nia śledztwa. W więzie
niu utrzymywany je s t 
ja k o  je n ie c  w ojenny 
byłej armii polskiej, w związku z 
czym nakaz o jego aresztowaniu 
nie został wydany.

Analiza rozpatrywanych do
kumentów, już na tym etapie poz
wala wyciągnąć wniosek, że po 
dostąpiu się do niewoli w Zacho
dniej U krainie pułkownik Lib
kind-Lubodziecki został skierowa
ny do Putywlskiegom Obozu dla 
Jeńców Wojennych, stam tąd po 
pewnym czasie przewieziono go 
do obozu w Kozielsku, a w marcu 
1940 roku w celu przeprowadze
nia śledztwa przeniesiono go do 
więzienia w Kijowie. Tam został 
aresztowany w dniu 23 m arca i 
przeciwko niemu poruszono spra
wę karną, oskarżając go o prze
stępstwo przewidziane w art. 54- 
13 Kodeksu Karnego USRR.

Ankieta “syberiaka” — 
więzi rodzinne z 
"żelaznym Feliksem"

A nkieta  zaaresztow anego  
zaznajamia nas z biograficznymi 
danymi Stanisława Władysławo- 
wicza. Urodził się on w Warszawie 
w rodzinie lekarza, tam ukończył 
wydział prawa Uniwersytetu War
szaw skiego i m ieszkał wraz z 
rodziną, pracując jako prokura
tor Sądu Najwyższego Polski.Jego 
ro d z in a  sk ładała  się z żony -  
Marii Gustawowny i dwóch synów 
-  Stanisława i G eorgia. Będąc 
Polakiem posiadał polskie obywa
telstwo, nie był członkiem żadnej

swoją działalność kierował prze
ciwko polskiemu ruchowi rewolu
cyjnemu.

Już w czasie pierwszego ofi
cjalnego przesłuchania w dniu 26 
marca 1940 roku pułkownik Woj
ska Polsk iego  L ib k in d -L u b o 
dziecki oświadczył, że jest obywa
telem Państwa Polskiego, na tere
nie którego pracował w organach 
sądownictwa. Za swoją działal
ność był nagrodzony przez rząd 
Polski trzema orderami. Poprze
dnio, do 1917 roku, mieszkając 
na terenie Rosji był także cztero
k ro tn ie  n ag rodzony  carskim i 

orderam i. W ostatnim 
okresie, mieszkając w 
Warszawie, był człon
kiem Towarzystwa “Me
dycyny sądowej, krymi
nologii i kryminalisty
ki”, a także Towarzy
stwa “Praw odaw stw o 
Karne”, był członkiem 
zarządu  Towarzystwa 
“Obrony Powietrznej” i 
“Związku Syberiaków”.

Na żądanie prowa
dzącego śledztwo dok
ła d n ie  zeznał, gdzie 
m ieszkają je g o  liczni 
krewni na terenie byłej 
Polski. Mowa była tak
że o siostrze ciotecznej 
-  Zofii Zygmuntownie 
Dzierżyńskiej -  wdowie 
po F.E. Dzierżyńskim, 
która mieszkała w Mos
kwie i do której z obo
zu napisał list. Jednak 
ten fakt w żaden sposób 
nie wpłynął na rezulta
ty śledztwa.

Tego samego dnia Stanisława 
Władyslawowicza ponownie prze
słuchano -  tym razem w związku 
z jego  działalnością w Rosji car
skiej i w Polsce. Odpowiadając na 
pytania dokładnie wyjaśnił, że od 
1904 roku pfaćówał jako śledczy 
sądowy, w 1908 roku był sędzią 
sądu miejskiego w Grzacku. W 
latach 1909- 1914 pracował jako 
zastępca prokuratora w mieście 
Czyta.

Na poćzątku pierwszej wojny 
światowej zo s ta ł pow ołany do 
armii rosyjskiej. Służył w 6. Armii, 
a następnie -  w 2. Korpusie Sybe- 

'  ryjskim. Po kolei służył jako ofi- 
cer-łącznik, kandydat na etat w 
sądzie wojskowym, oficer śledczy 
w 1. K orpusie Turkestańskim , 
pomocnik prokuratora we Wlady- 
wostoku, w tym samym Okręgu 
T urkestańsk im . We w rześn iu  
1917 roku został mianowany na 
stanow isko p ro k u ra to ra  sądu 
okręgowego w Irkucku, jed n ak  
wkrótce carskie organy władzy 
sądowej zostały zam kn ię te , w 
związku z czym po przekazaniu 
spraw komisarzowi w 1918 roku 
wyjechał on do Wladywostoka, 
gdzie po czeskim buncie przez 
pewien czas służył jako prokura
tor okręgowy. Wiosną 1919 roku 
podał się do dymisji i podjął pró
bę powrotu do Polski. Po urzeczy
wistnieniu tego pragnienia, wios
ną 1920 ro k u  p rzez Ja p o n ię  
dostał się do Paryża, a następnie 
-  do Berlina i Warszawy.

Zaraz pó' pow rocie  został

powołany do Wojska Polskiego, w 
którym od 8 czerwca 1920 roku i 
do 31 lipca 1931 roku służył w woj
skowych o rg a n a c h  sądow ni
czych, piastując następujące sta
nowiska: urzędnika w oddziale 
kontroli sądowej departam entu 
spraw iedliw ości, m inisterstw a 
obrony, naczelnika oddziału pra
wodawstwa w m in isterstw ie , 
pomocnika prokuratora Najwyż
szego Sądu Wojskowego Polski. 
Od 1927 roku i do chwili odejścia 
do cywila piastował stanowisko 
sędziego Najwyższego Sądu Woj
skowego Polski.

Po odejściu do cywila w randze 
pułkownika, Libkind-Lubodziecki 
nadal pracował w Sądzie Najwyż
szym Polski na etacie prokuratora 
Najwyższego Sądu Cywilnego ds. 
dyscyplinarnych i na tej posadzie 
przebywał do momentu ewakuacji 
z Warszawy, spowodowanej ofen
sywą wojsk niemieckich.

5 września wyjechał z Warsza
wy wraz z urzędem sądowniczym 
w związku z przybliżaniem się do 
miasta wojsk wroga i wycofywał się 
razem  z polskim i wojskami na 
wschód w kierunku Lublina, Dub- 
na i Tarnopola. W województwie 
tarnopolskim  został zatrzymany 
przez radziecki konny patrol i 
wzięty do niewoli. Razem z inny
mi jeń cam i skierow ano go do 
Putywlskiego Obozu dla Jeńców 
W ojennych, skąd w listopadzie 
tegoż roku został przewieziony 
do Obozu Kozielskiego, w którym 
przebywał do marca 1940 roku -  
do chwili poruszenia przeciwko 
niem u sprawy karnej.

Inny świat

W kijow skim  w ięzien iu  w 
jednej celi ze Stanisławem Wła- 
dysławowiczem znajdował się oby
watel Matwiejczenko, który miał 
szczęście dożyć do dnia dzisiejsze
go. To właśnie on dokładnie opo
wiedział o okolicznościach swoje
go pobytu w jednej celi z polskim 
prokuratorem  wojskowym, który 
wielokrotnie oświadczał, że został 
uwięziony bezpodstawnie.

Pan Stanisław  dobrze  znał 
język rosyjski, wiele opowiadał o 
swojej służbie w organach spra
wiedliwości carskiej Rosji we Wła- 
dywostoku i Irkucku. Żył nadzie
ją , że śledztwo w jeg o  sprawie 
będzie obiektywnie prowadzone 
i szybko się zakończy, że zostanie 
zwolniony, bo nie popełn ił on 
żadnych przestępstw przeciwko 
krajowi radzieckiemu.

Jednak organy śledcze uważa
ły inaczej. One uparcie poszukiwa
ły nieistniejących dowodów winy 
polskiego prokuratora i niejedno
krotnie próbowały wydobyć od nie
go przyznanie się do prowadzenia 
antyradzieckiej działalności.

Tak więc, podczas wielokrot
nych przesłuchań  prowadzący 
śledztwo stale wyjaśniał okoli
czności partyjnej i politycznej 
działalności Stanisława Wladysła- 
wowicza, a on powtarzał, że nie 
był członkiem żadnej partii, nie 
zajmował się działalnością polity
czną, nie należał do żadnej anty
radzieckiej organizacji i nie pro
wadził działalności wywrotowej 
przeciwko ZSRR. Jako uczciwy i 
przyzwoity człowiek, podkreślał
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którego widać, że w kozielskim 
obozie d la jeńców  w ojennych 
Libkind-Lubodziecki został pod
dany rewizji, w rezultacie której 
zab rano  mu złoty zegarek  na 
rękę Nr 1126840 i 2332 złote 1 tT 
groszy, które po przewiezieniu do 
więzienia zostały przekazane do 
wydziału finansow ego wewnę
trznego  więzienia ZSB NKWD 
USRR, o czym świadczy pokwito
wanie z dnia 8 lipca 1940 roku.

W aktach sprawy znajdują się 
również dwie decyzje o przedłu
żeniu term inu śledztwa w związ
ku ze sprawą karną, z których 
widać, że pułkownik L ibk ind - 
Lubodziecki S.W. jest oskarżony 
jako urzędnik Państwa Polskiego, 
który piastował posadę prokura
to ra  Najwyższego Cyw ilnego 
Sądu Polski ds. dyscypliny, a w 
latach 1 9 1 4 -1 9 l7 iz a  czasów Koł- 
czaka na Syberii -  posadę proku
ra to ra  okręgow ego i odpow ie
dzialne prokuratorskie posady w 
Irkucku, Czycie, Władywostoku. 
W czasie pobytu w Polsce utrzy
mywał kon tak ty  z jap o ń sk im i 
dyplomatami, był członkiem zor
ganizow anego przez Japończy
ków “Związku Syberiaków”, przy 
pomocy której Japończycy prowa
dzili prace wywiadowcze skierowa
ne przeciwko ZSRR.

W łaśnie na podstaw ie tych 
danych w nioskow ano, że Lib
kind-Lubodziecki w czasie swoje
go pobytu w Polsce, kiedy to pra
cował w wojskowych karnych i 
cywilnych organach sądownictwa,
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on, zajmował się działalnością 
społeczną. Był członkiem zarzą
du polskiego Towarzystwa “Me
dycyny Sądowej, Kryminologii i 
K rym inalistyki”, a także wice
przewodniczącym zarządu war
szawskiego okręgu Towarzystwa 
“O brony Powietrznej i Przeciw
gazowej”, a do  1937 ro k u  był 
cz ło n k iem  za rząd u  “Zw iązku 
Syberiaków”.

P ro w a d z ą c e g o  ś le d z tw o  
szczególnie zainteresował “Zwią
zek Syberiaków" — organizacja 
stworzona jeszcze w 1926 roku z 
inicjatywy byłych oficerów, którzy
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tzw. wniosek oskarżenia, w którym 
Libkind-Lubodziecki S.W. przy
znaje się do d o k o n an ia  p rze
stępstwa przewidzianego w art. 
54-13 KK USRR. W tym samym 
d n iu  wniosek oskarżenia został 
zatw ierdzony przez kom isarza 
ludowego Spraw Wewnętrznych 
USRR Sierowa.

Na podstawie tego wniosku, 
w dniu 7 września 1940 roku pro
kurator ds. specjalnych podejmu
je  odpowiednią decyzję o skiero
w aniu sprawy do rozpatrzen ia  
p rzez Z ebran ie  Nadzwyczajne 
przy NKWD ZSRR, które rozpa-

Ш ш

Dochodzenie dziennikarskieŚlad katyński 
w sprawie polskiego prokuratora
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służyli па Syberii w 5. Polskiej 
Dywizji. Dywizja była sformowa
na w 1918 roku i składała się zjeń- 
ców wojennych, Polaków, byłych 
żołnierzy Piłsudzkiego, którzy wal
czyli po stronie Niemiec w czasie 
wojny 1 9 1 4 - 1917. W 1920 roku 
dywizja ta, będąca częścią wojsk 
adm irała Kołczaka, była rozbita 
przez wojska radzieckie.

Pułkownik Lubodziecki wy
jaśniał prowadzącemu śledztwo, 
że celem “Związku Syberiaków” 
była konsolidacja byłych ofice
rów i żołnierzy 5. Polskiej Dywiz
ji w celu ułatwienia im awansu 
służbowego, okazania pom ocy 

►materialnej i pomocy niezamoż
nym , zbierania materiałów histo
rycznych dotyczących o k resu  
pobytu na Dalekim Wschodzie.

Proces i kara. Rehabilitacja

20 i 21 s ie rp n ia  L ib k in d -  
I.ubodziecki został dodatkow o 
przesłuchany w związku z przed- ■ 
stawionym mu oskarżeniem z art. 
54-13 KK USRR, jakie wysunięto 
przeciw ko n iem u  ja k o  osobie 
sprawującej odpowiedzialne urzę
dy. Piastował on bowiem odpowie
dzialne stanowiska w organach 
sądowych i karnych Rosji carskiej, 
Rządu Tymczasowego, który pro
wadził walkę z ruchem  rewolucyj
nym robotników i chłopów.

‘ Pułkownik polskiej armii zde
cydowanie nie przyznawał się do 
winy, oświadczył, że nie prowadził 
żadnej działalności wywrotowej 
przeciwko ZSRR, a należąc do 5. 
Polskiej Dywizji nie walczył prze
ciwko Armii Czerwonej, i w ogóle 
nie przyznaje się do zarzucanych 
mu czynów.

In te re su jący  je s t  fak t, że 
decyzja o pociągn ięc iu  go do 
odpowiedzialności jako oskarżo
nego została podjęta jeszcze 23 
kwietnia 1940 roku, a przesłuchi
wano go w związku z przedstawio
nym o sk arżen iem  d o p ie ro  w 
dniach 20-21 sierpnia.

22 sierpnia dano mu do wglą
du materiały sprawy karnej, które 
składały się głównie z pisemnych 
wyjaśnień, protokołów  przesłu
chań, różnych charakterystyk. 30 
sierpnia 1940 roku sformułowano

trzyło ją  w dniu 19 października. 
Na podstaw ie wydanej decyzji 
Libkind-Lubodziecki S.W. jako  
elem ent niebezpieczny dla spo
łeczeństwa został skazany na 8 lat 
wychowawczego obozu pracy.

31 października został on z 
w ięzien ia  kijow skiego NKWD 
skierowany do Usolłag, co pot
wierdza odpowiedni wypis z pro
to k o łu  p o sied zen ia  Z eb ran ia  
Nadzwyczajnego NKWD USRR, 
załączony do akt sprawy.

Do akt dołączono 6 podań 
Stanisława Władysławowicza, któ
re wysłał on z kijowskiego więzie
n ia  do  p ro k u ra to ró w  USRR, 
ZSRR, do kom isarza ludowego 
Spraw Wewnętrznych ZSRR. Jed
nak na żadne z nich nie otrzymał 
odpowiedzi, chociaż w każdym z 
n ich  w sposób  uzasadn iony  i 
obiektywnie przedstawiał okoli
czności swego bezpodstawnego 
uwięzienia, wymagając jak  naj
szybszego zwolnienia...

...Prawie po p ięćdziesięciu 
latach -  27 maja 1989 roku -  pier
wszy zastępca prokuratora USRR, 
państwowy radca prawny 2 stopnia 
M. Potebeńko rozpatrzył tę spra
wę i podpisał wniosek o rehabilita
cji polskiego prokuratora, który 
bezpodstawnie został pociągnięty 
do odpowiedzialności karnej.

Niestety, do tej pory nic nie 
wiemy o losie represjonow ane
go. W ielomiesięczne poszukiwa
nia dokumentów, które przela
łyby światło dzienne na dalszy 
los L ib k in d -L u b o d z ieck ieg o , 
do  niczego nie doprowadziły. 
Jednak  dzięki danym MSW Rosji 
udało się ustalić, że po pobycie 
w kijowskim więzieniu Stanisław 
Władysławowicz trafił do wycho
wawczego obozu pracy w Soli- 
kam sku, z k tó rego  9 stycznia 
1942 roku był zwolniony i skie
rowany do miasta K ungur obwo
du  perm skiego, gdzie ślad po 
nim  zaginął.

Należy jed n ak  mieć nadzie
ję , że poszukiwania prowadzone 
wspólnie z Prokuraturą General
ną Polski um ożliwią ustalen ie  
da lszego  losu  L ib k in d -L u b o 
dzieckiego.

Andrij AMONS 
Tłum. D orota Jaw orska

O sprawie Stanisława Lib
kind-Lubodzieckiego 

rozmawialiśmy z pułkownikiem 
Andrijem Amonsem, autorem 
artykułu o losie prokuratora pol
skiego, jeszcze parę lat temu. Roz
mawialiśmy przelotnie, ponie
waż byłem wtedy w jego  biurze z 
innego powodu. Zwróciłem uwa
gę na dobrze zachowaną teczkę 
tych dokumentów. Nie przywią
załem  szczerze m ówiąc do 
tego wielkiego znaczenia. Tyle 
jest ofiar z tamtych czasów. Jesie- 
nią ubiegłego roku podczas spot
kania na konferencji “Polacy 
Kijowa” Andrij Amons powie
dział mi, że w prokuraturze już 
nie pracuje i pochwalił się, że 
opub likow ał w m agazynie 
“Вісник Прокуратури” mate
riał o p rokura to rze  polskim. 
Am ons zaproponow ał zrobić 
przedruk tego artykułu w “DK”. 
Przekazał mi ten artykuł. Prze
czytałem go uważnie. Owszem 
od razu zwróciłem uwagę na 
takie rzeczy ja k  przebywanie 
prokuratorajako jeńca w Koziel- 
sku, jego  przeniesienie stamtąd 
do więzienia w Kijowie w marcu 
1940 roku oraz na to, że jego sio
strą cioteczną Zofia była wdową 
po Feliksie Dzierżyńskim. Oficer 
polski, je n ie c  K ozielskiego 
O bozu i wiosna 1940 roku - z 
czym mogą kojarzyć się te klu
czowe inform ację ja k  nie ze 
zbrodnią katyńską u wielu, kto 
o niej czytał, słyszał! Chociaż 
zauważyłem, że Katyń, Chwała 
Bogu, minął.

O ddałem  tekst ukraiński 
artykułu Amonsa do tłumacze
nie najęzyk polski, który trochę 
odwlekł się z różnych przyczyn. 
Więc zdecydowałem przystoso
wać te publikację do kolejnej 
rocznicy katyńskiej i dodać do 
niej własne refleksje. Przed napi
saniem tych refleksji przegląda
jąc arcydzieło Józefa Mackiewi
cza na tem at Katyni (Ю зеф  
Мацкевич, “Катынь”, изд-во 
“Заря”, Лондон, Канада, 1988), 
na stronie 33 trafiłem na niżej 
pddany tekst dokumentu, zawie
rający relacje w sprawie katyń
skiej, który został przekazany 
rządowi polskiemu w Londynie. 
Tekst podaje w skrócie, ju ż  w 
języku polskim, z innego wyda
nia, ale o tym niżej.

“Pod wieczór, dnia 8 marca 
1940 roku, żołnierze straży obo
zowej zaczęli zab ierać z po 
szczególnych baraków (w Obo
zie Kozielskim) niektórych ofi
cerów. Po stwierdzeniu tożsa
mości wymienionych w wykazie, 
enkawudziści kazali im niezwło
cznie zabierać swe rzeczy i po
pędzając w ordynarny sposób, 
poprow adzili pojedynczo do 
budynku adm inistracyjnego, 
gdzie dokonano bardzo szcze
gółowej rewizji. Następnie gru
pam i po  2-3 pod  konw ojem  
dwóch uzbrojonych enkaw u
dzistów wyprowadzono z obozu 
ku odległej o 8 kilometrów sta
cji. Było około 20 stopni mrozu 
i marsz z rzeczami, po ciemku, 
po pokrytej oślizgłym śniegiem, 
wyboistej d rodze  był bardzo 
uciążliwy, szczególnie ze wzglę
du na stałe popędzanie przez 
konwojentów.

Gdy jeden z jeńców, starszy 
pułkownik w stanie spoczynku, 
zaczął tracić siły, konwojent bru
talnie go popędził, wymyślając i 
drwiąc.

Po trzydniowej podróży, pod
czas której pociąg dłużej stał na 
s tac jach  niż znajdow ał się w 
ruchu, jeńcy dotarli do odległe
go o 200 km Smoleńska... Auto
bus byt specjalnie przygotowany 
do  p rzew o żen ia  w ięźniów. 
Wzdłuż niego, środkiem przecho
dził wąski korytarz, po którego 
obu stronach były liczne niskie i 
wąziutkie drzwiczki. Po wejściujeń- 
ca na korytarz, znajdujący się tam 
enkawudzista nakazywał m u szyb
ko włazić tyłem do przeznaczonej 
celi-kabiny. Przedziały te były nie- 
oświedone i tak ciasne, iż ledwo 
się mógł zmieścić w nich skulony 
człowiek. Było to pierwsze zetknię
cie jeńca  ze słynnym w Sowietach 
a u to b u sem  w ięziennym , tzw. 
“czornym w oronem ” (czarnym 
krukiem). Niektórzy zjeńców zde
nerwowani i zmęczeni nieustan
nym znęcaniem i tajemniczością 
d rog i i poczynań sow ieckich, 
wzdrygali się przed wejściem do 
tego ciemnego tworu. Tych kon
wojent wpychał brutalnie, zatrzas
kiwał drzwiczki, zamykałje i wywo
ływał następnego.

Z baraków w Kozielsku zabie
rano jeńców  pojedynczo, odpro
wadzano zaś na  stację i wiezio
no pociągiem po 2-3. Na skutek 
tak ścisłej izolacji nie wiedzieli oni 
nic o swoich współtowarzyszach 
podróży. Zobaczyli się wszyscy 
nawzajem dopiero w Smoleńsku. 
O ile w czasie podróży każdy z 
jeńców  na próżno  usiłował się 
domyśleć powodów swego wywie
z ien ia  z K ozielska, analizu jąc 
przebieg swego życia, a w szcze
gólności pobytu w niewoli, obec
nie, w au tobusie usiłowali oni 
wysnuć pewne wnioski o swym 
przyszłym losie p rzez analizę  
składu tej grupy, do której trafi
li. Jednakże i ta m etoda okazała 
się zawodną. Zespół ludzi byt tak 
ró ż n o ro d n y , iż t ru d n o  było 
dopatrzyć'śię jakiegoś logicźtić- 
go kryterium, które by mogło ich 
razem połączyć.

Ogółem w grupie było 14 ofi
cerów, w tym płk. Stanisław Lib
kind-Lubodziecki, prokurator 
S.N. (!),płk. kaw. A. Starzeński, b. 
attache wojskowy R.R w Belgii, 
kpt.J. Radziszewski, referent PKU, 
porucznik  m arynarki wojennej 
Graniczny, b. powstaniec śląski.

Po kilkunastu m inutach jaz
dy, więźniów wyładowano na nie
wielkim podwórku, otoczonym 
wysokimi gmachami o zakratowa
nych o k n ach . Tu w ydzielono 
grupy więźniów, których konwój 
wprowadzi! do jednego  z budyn
ków, pozostałym  zaś kazano z 
powrotem wchodzić do autobu
su. Po chwili jednak  kazano im 
znowu wychodzić i zatrzymano w 
więzieniu jeszcze czterech. Pozo
stałych pięciu autobus powiózł w 
nieznanym kierunku...

W ten sposób, dnia 13 marca 
1940 ro k u  po  p o łu d n iu , na  
podwórzu więziennym w Smo
leńsku, grupa jeńców, wywiezio
na z Kozielska w dniu 8, III. zosta
ła rozbita i odtąd wchodzące w 
skład tej grupy poszczególne oso

by, nic już nie wiedzą o losach 
swych współtowarzyszy.

Z całej grupy odnalazł się 
tylko jeden  jen iec , któremu 
udało się następnie wydostać z 
ZSSR i on złożył właśnie po
wyższą relację”.

Czytelnik chyba może wy
obrazić m oje wzburzenie po 
przeczytaniu tego tekstu, w któ
rym jest wymieniony Stanisław 
Lipbkund-Lubodziecki. Ale to 
jeszcze nie wszystko. Lecimy 
dalej .Jutro i pojutrze po przeczy
taniu już byłem w kontakcie z 
Muzeum Katyńskim w Warszawie, 
jego pracownikiem Sławomirem 
Błażewiczem. Powiedział, że u 
nich brakuje danych o losie ofi
cera z takim nazwiskiem, nato
miast obiecał przefaksować ten 
tekst z polskiego wydania książki 
Mackiewicza, (Józef Mackiewicz 
“Katyń - zbrodnia bez sądu i kary,” 
wyd. “Antyk”, Warszawa, 1997, 
zebrał i opracował prof. Jacek 
Sznadel). Tak otrzymałem polski 
tekst. I pod tym przefaksowanym 
mi tekstem -relacją znajduję 
sięprzeypisek jakiego brakuje w 
w ydaniu rosyjskojęzycznym 
następującej treści:

Relacja płk. Libkind-Lubo
dzieckiego, Zbrodnia Katyńska 
w świetle dokumentów, 1982 
s.51,52 (przyp.wyd).

Nawiasem mówiąc to zna
ne, pierwsze na tem at Katynia 
wydanie odnalazłem  też. Zaj
rzałem do niego. Tekst ten tam 
je s t ,  a le  '  bez p rzyp isku . 
Przypisek pojawił się chyba tyl
ko w wydaniu polskim książki 
Józefa Mackiewicza 1997 roku 
przy opracowaniu.

Jak  widać, tym oficerem , 
który “wydostał z ZSSR”, i zło
żył powyższą relację dla rządu 
polskiego w Londynie i możli
wie którego “konwojent brutal
n ie  p o p ę d z ił, w ym yślająca 
drwiąc” był pułkownik Stani
sław L ib k in d -L u b o d z ieck i. 
Wydostał z ZSSR chyba z armią 
generała Władysława Andersa. 
Więc vyyjaśnili d ą ż o 4 ale nie 
wszystko. Jaki był dalszy los 
naszego bohatera? Dlaczego 
prokuratura polska zwróciła się 
do prokuratury ukraińskiej w 
sprawie jego losu, gdy właśnie w 
Polsce są dane, że “wydostał się 
z ZSSR”? Ciekawym jest mecha
nizm selekcji polskich oficerów 
przed zbrodnią w Katyniu. Jak 
powiedział pracownik Muzeum 
Katyńskiego, są dane, że niektó
rzy z 14. oficerów, wymienio
nych w relacji Stanisława Lip- 
kind-Lubodzeckiego, polegli w 
Katyniu. Może więzi krewne z 
rodziną Dzierżyńskiego miały 
pewne znaczenie, że prokurato
ra polskiego om inął katyński 
los? Są dane, że “selekcją” w ■ 
Kozielsku zajmował się wysokiej 
rangi enkawedista “kom brig” 
Wasilij Zarubin, możliwie to
warzysz broni Dzierżyńskiego, 
który i skierował prokuratora 
polskiego do Kijowa a nie do 
lasu katyńskiego.

Więc nie stawimy kropki w 
tej sprawie. Spodziewamy się 
na reakcję państwa, szanowni 
czytelnicy.

Borys DRAG IN

Z a p r e n u n i e r o \ v a ć " D z i e n n i k  Ki jowski" m o ż n a  w c i ągu r oku we  ws zys t ki ch  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  Ukrai ny



Аб Historia
2002, MARZEC N r 5  (180)

T A D E U S Z
K O Ś C IU S Z K O

Osobistości

T adeusz Kościuszko uro
dził się w 1746 r. w Mere- 

czowszczyźnie na Wołyniu. Zwy
kły wówczas porządek rzeczy  
zawiódł go do szkoły pijarów w 
Lubieszowie a następnie do Szko
ły Rycerskiej, gdzie zwrócił na sie
bie uwagę króla Stanisława Augu
sta, który patronował tej Szkole. 
Jako jednego  z najzdolniejszych 
wychowanków król wystał Kościu
szkę na studia zagraniczne. Więk
szą część czasu spędzonego poza 
krajem, przebywał we Francji.

Po studiach wrócił do kraju, 
gdzie miał nieszczęście zakochać 
się w pannie wysokiego lotu, któ
rej nie chciano m u dać w żaden 
sposób. Rozpacz doprow adziła 
Tadeusza do szaleńczej decyzji 
porwania panny. Ten nieudany 
czyn podkopał je g o  op in ię  tak 
dalece, że zmuszony był do pono
wnego wyjazd. Nic go zresztą nie 
zatrzymywało w kraju. Polska była 
już  wtedy po pierwszym rozbiorze 
i w Warszawie panowała atmosfe
ra przygnębienia. W yjechał do

Losy i drogi

Francji a latem  1776 r. wsiadł na 
okręt, odpływający do Filadelfii, 
ofiarowując swe siły i um iejętno
ści Ameryce, walczącej z Anglią 
o niepodległość.

K ościuszko był pierwszym  
Polakiem, który zaciągnął się do 
armii amerykańskiej.

Całą duszą zaangażował się 
Kościuszko po stronie walczących 
Amerykanów. Zdobył tu sobie 
opinię bardzo zdolnego fortyfika- 
tora. Z czasem dostał patent na 
szarżę generała-brygadiera.

Wrócił do kraju w końcu 1784 
r. Były to czasy szczególnego oży
wienia we wszystkich dziedzinach 
życia. Jedna z uchwał Sejmu Wiel
kiego o zwiększeniu wojska otwo
rzyła okres pracowitej kariery woj
skowej Kościuszki. Wartko toczą
ce się prace przerwała w r. 1792

wojna z Rosją, toczona z ogrom 
ną przew agą sił n ieprzy jaciel
skich. Zwycięskie wojska rosyjskie 
utrwaliły trium f konfederacji tar- 
gowickiej, wracając do anarchi
cznego ustroju dawnej Rzeczypo
spolitej, opartej na wszechwładzy 
magnatów.

Niebawem zaczęto snuć pla
ny powstania, na przywódcę któ
rego desygnowano Kościuszkę. 
Hasiem powstania stały się słowa: 
“wolność, całość, niepodległość”. 
W dniu 24 marca 1794 r. wziął on 
na  s ieb ie  ca łą , n ie p o d z ie ln ą  
odpowiedzialność za niepew ne 
losy źle przygotowanego powsta
nia. Pierwszą klęską wojsk pow
stańczych była bitwa pod Szcze
kocinam i. Kolejna klęska pod 
Maciejowicami rozstrzygnęła w 
zasadzie losy powstania, chociaż

Warszawa broniła się nadal. Cięż
ko ranny padł sam Kościuszko i 
ocknął się z om dlenia już  jako  
jeniec rosyjski.

Pobyt w twierdzy p ietropa- 
włowskiej w Petersburgu, gdzie 
go osadzono po powstaniu, oraz 
dość niezw ykłe o k o liczn o śc i 
uwolnienia dodałyjeszcze blasku 
postaci rannego bohatera. Jego 
podróż z Petersburga do Anglii 
przez Finlandię i Szwecję stała się 
polityczną m anifestacją społe
czeństwa tych państw na rzecz 
Polski i je j rannego  bohatera .

Podobnie entuzjastyczne przy
jęcie  zgotowała bohaterowi lud
ność  F ilad e lfii. W A m eryce 
Kościuszko pozostawał jed n ak  
niedługo. Na wieść o formowa
n iu  się legionów  polsk ich  we 
Włoszech, przy boku zwycięskiej 
arm ii N apoleona Bonapartego, 
wrócił do Europy. Spodziewano 
się, że obejm ie dowództwo legio
nów. Na propozycję współpracy 
Kościuszko odpowiedział je d 
nak postaw ieniem  warunków. 
C h c ia ł p rz e d e  wszystkim  od 
N apo leona wyraźnej obietnicy 
odbudowania Polski w granicach 
przedrozbiorowych i nadaniajej 
libera lnej konstytucji na wzór 
angielskiej.

Pertraktacje z N apoleonem  
były ostatn im  niem alże epizo
dem  udziału Kościuszki w życiu 
politycznym Polski. Wystąpił raz 
jeszcze tylko, wezwany na Kon
gres Wiedeński w roku 1815. Po 
Kongresie osiadł Kościuszko na 
stałe w Szwajcarii, w Solurze, gdzie 
pędził życie ciche, życie filantro
pa. Zmarł tamże dnia 15 paździer
nika 1817 roku.

Oprać. KOS

Z nowu zimno i głód doku
czały straszliwie, a kto 

mógł wiedzieć, kiedy to mogło się 
skończyć. Nie otrzymaliśmy pracy 
w kołchozie i nie dostawaliśmy 
żywności. Tatko chodził w góry do 
pasterzy i przynosił mocno stwar
dniałe grudki sera. Moczyliśmy je  
w wodzie i powstawała z tego taka 
papka, następnie spożywaliśmyją. 
D obre i to. Czasami trafiała się 
nam  odrob ina  owczego mleka, 
ale jak  ją  dzielić, aby każdy choć 
trochę mógł się napić.

W raz z nade jśc iem  wiosny 
mężczyzn zatrudnili przy selekcjo
now aniu zboża a chłopców  do 
chwytania i ujeżdżania dzikich 
koni, które odstawiano na potrze
by wojska. O dtąd każda rodzina 
otrzymywała od czasu do czasu 
kawałek końskiego mięsa, a nasz 
tatko w gumowych butach przyno
sił trochę ziarna. Potem nocą, po 
cichu, ucieraliśmy je  i mama pie
kła z tego placki. Dodatkowo, na 
każdym pogrzebie, rozdaw ano 
nam trochę żywności. Taki jest zwy
czaj u muzułmanów w Uzbekista
nie. A tej zimy zmarło w naszym 
kołchozie dwadzieścia osób - w 
większości małe dzieci. Zwłoki cho
wano w wydrążonym dole, w pozy-'" 
cji siedzącej, z twarzą zwróconą na 
wschód. Teraz miejscowi stali się 
podejrzliwi i powiadali, że to my 
sprowadziliśmy to nieszczęście. 
Odczuwaliśmy lęk przed nimi, uni
kaliśmy ich. Nie chcieliśmy roz
d rażniać ludzi jeszcze n ie  tak 
dawno nam przychylnych.

Tatko wraz z panem  Dobro- 
stańskim udali się do miasta Guzar 
i tam wstąpili do Wojska Polskie
go. Wkrótce otrzymał przepustkę 
i wrócił do nas z dużym bochen
kiem chleba. I znowu mieliśmy 
radość! Zaraz i Bolek poprosił 
mamę, aby pozwoliła mu pójść do 
wojska. Wzruszyła się i powiedzia
ła: - “Idźcie obaj. Bóg z wami”. - i 
razem poszli w nieznane.

Po miesiącu wrócił tatko, za
brał nas i panią D obrostańską. 
Skorzystaliśmy z okazji - pędzono 
na rzeź osły, więc jechaliśm y na 
nich do Guzar. Podróżowaliśmy 
cały tydzień, pokonując odległość 
sześćdziesięciu kilometrów! Zwie

rzęta szły bardzo wolno, ale Uzbe- 
cy znali sposoby ich poganiania: 
piętam i uderzali po żebrach albo 
o s tro  zakończonym  patykiem  
kłuli kark osła.

Na m iejscu dowiedzieliśmy 
się, że Bolek zachorował. Rozpoz
nano  u niego tyfus, został hospi
talizowany. Szkoły i różne insty
tucje zam ieniono na prowizory

czne szp itale, a każdego dn ia  
wywożono z nich po kilkadziesiąt 
trupów. Ludziejedli to, co znaleź
li, więc chorow ali i um iera li. 
Mama kupowała od miejscowych 
małe baranki, p iekłaje i sprzeda
wała naszym żołnierzom. Skórę 
odstępow ała na wyrób czapek 
karakułowych. W ten sposób zdo
bywała pieniądze na chleb.

Bolek wrócił do zdrowia i wys
łali go do Iranu, a tata otrzymał 
rozkaz wyjazdu z m ożliwością 
zabrania rodziny. Niestety, teraz 
mama zachorowała i z objawami 
tyfusu zabrali ją  do szpitala w 
Krasnowodsku.

Poprzez Morze Kaspijskie pły
nęliśmy statkiem do Iranu. Tat
ko m usiał przebyw ać wraz ze 
swoim wojskiem, a nam i opieko
wała się pewna panienka, która 
sprawowała również opiekę nad 
swoją starą matką. Wreszcie przy
byliśmy do wolnego kraju i w koń
cu stanęliśmy na wolnej ziemi. 
Było ciepło. Nad naszymi głowa
mi rozpostarło się błękitne niebo. 
Wszyscy radowali się wolnością.

Tata odnalazł nas, by się poże
gnać i odmaszerować z wojskiem. 
Był żołnierzem , miał na sobie 
m undur, ale wszyscy płakaliśmy, 
choć wtedy jeszcze nie wiedzia
łam, że następnym razem zoba
czę go za pięć i pół roku - już w 
Polsce, nie w pełni wolnej, nie
chętnej naszym tułaczom ...

Z p o rtu  Pahiaw i rozwozili

wszystkich na ciężarówkami po 
okolicy, a po czterech dniach zno
wu zapakowali nas na samocho
dy i powieźli do Teheranu. Przy
byliśmy tam w Wielki Czwartek. 
Zakwaterowano nas w obozie nr 
1. mieszczącym się w budynkach 
szkoły lotniczej. W Niedzielę Wiel
kanocną uczestniczyliśmy w Mszy 
Świętej odprawianej przez ks. bpa 
polowegoJ.F. Gawlina. Dostrzeg
łam  tam  B olka, był ze swoją 
jednostką wojskową. I on mnie 
zobaczył. Podszedł, przywitał się i 
zaraz pożegnał, zdążył je d n a k  
pozostawić słodycze. To wszystko 
działo się w jed n ą  chwilę. I tym 
razem nie wiedziałam, że zoba
czę go dopiero za sześć lat - w Pol
sce. W tym czasie Bolek ukończył 
podchorążów kę, poszedł przez 
Palestynę, Irak i Wiochy. Walczył 
o Ankonę, Bolonię. Bil się pod 
M onte Cassino, został ranny. We 
dwójkę, z kolegą wzięli karabin 
m aszynowy i m io tacz  o g n ia , 
poszli na niemiecki bunkier zdo
byli go i otrzymali Krzyż Wale
cznych. Na miejscu organizowali

nam wycieczki. Teheran był pięk
ny, zachwycał ładnymi dzielnica
mi bogatych Persów, ale były też 
dzielnice ubogie.

Miejscowa ludność przyjmo
wała nas gościnnie, przychylnie. 
Zapraszano do ogrodów, położo
nych wokół budynków, pełnych 
zieleni i fontann.

Zwiedzałam i podziw iałam

letnią rezydencję szacha Szeme- 
rania. Aż pewnego dnia w obo
zie odnalazła naś mama. Znowu 
płakałyśmy, tym razem ze szczę- 

- ścia! Mówiła, że wykradła z maga
zynu swoją odzież i uciekła ze 
szpitala. Statkiem popłynęła do 
Iranu i była wśród nas. Pokrótce 
przenieśliśmy się do obozu n r 2. 
m ieszczącego  się n a  te re n ie  
budowanego przed wojną lotnis
ka. Często wizytował nas ks. bp 
Gawlin, a raz odwiedził nas gene
rał Władysław Anders.

Nieco później przeniesiono 
nas do obozu nr 3, który znajdo
wał się w ogrodzie. Nasze nam io
ty, ustawiona między drzewami 
granatowca okopano rowkami z 
płynącą wodą. To zabezpieczało 
przed śmiertelnym ukąszeniem 
skorpionów.

W sierpniu 1942 roku popły
nęliśmy statkiem  do Karaczi w 
In d ia c h . A s tam tąd  o k rę tem  
“O rion” przerzucono nas przez 
Ocean Indyjski do Dar-es-Salaam 
w Afryce W schodniej. W czasie 
morskiej podróży przypatrywa

łam  się ciekawym zjawiskom: 
widziałam latające ryby i pas ciszy 
występujący na równiku. Na okrę
cie prowadzono ćwiczenia zwią
zane z opuszczeniem go na wypa
dek storpedow ania nas. I pech 
chciał, że wywołali nieszczęście - 
wytropiono niemiecką lodź pod
w odną. Do naszego o k rę tu , z 
dużą prędkością, zbliżyły się inne 
szybkie i zwinne jednostki mary
nark i w ojennej oraz sam oloty 
zabezpieczające konwój. Trwała 
akcja bojowa. Zrzucano bomby 
głębinowe a my trzęśliśmy się ze 
strachu. Jednak  tylko je j zawdzię
czamy swoje życie. Później dowie
dzieliśmy się od znajomych, pły
nących innym okrętem , że na
słuch radiowy przechwycił nie
miecki m eldunek zawiadamiają
cy o zatopieniu “O riona”. Pomy
lili się, ich torpedy nie trafiły nas!

Z Dar-es-Salaam pojechaliś
my p oc iąg iem  do  M orogoro , 
leżącego na skraju tropikalnej 
d żung li. W obozie  zastaliśm y 
domki z suszonej na słońcu gli
ny, bez sufitów, pokryte morską 
trawą. W pobliżu płynął strumyk 
czystej jak  kryształ wody. Rosły 
drzewa chlebowe i bananowce, 
skakały na nich piszczące małpy, 
śpiewały piękne, egzotyczne pta
ki. Raj! Prawdziwe uroczysko! Po 
trzech miesiącach przewieziono 
nas d o  o s ied la  In fu n d a . Na 
nowym miejscu kobiety otrzyma
ły pracę na poczcie, w administra
cji, w szpitalu, w szwalni, a dzieci i 
młodzież uczono w szkołach.

Wszyscy mieli zajęcie. Nasze 
gimnazjum znajdowało się w Kidu- 
gala -miejscowości oddalonej od 
Ifundy o jeden  dzień jazdy samo
chodem. Przebywałam w interna
cie. Do rodzin przywożono nas na 
ferie i większe święta. Uprzednio w 
budynku szkoły mieściła się kato
licka misja niemiecka.

Po m isjo n arzach  pozosta ł 
kościół i zespół budynków m uro
wanych z czerwonej cegły. Zaję
cia szkolne trwały do wakacji 1947 
roku. Od jesieni ludzie zaczęli roz
jeżdżać się do Polski i Wielkiej 
Brytanii. Na początku 1948 r. uda
liśmy się w podróż do Ojczyzny.

M ieczysław  KILIAN

У К и є в і  " D z i e n n i k  K i j o w s k i " м о ж н а  п р и д б а т и  в у с і х  в і д д і л е н н я х  з в ' я з к у  м і с т а
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D zień  darowany p rze zNiedziela jako 
święto chrześcijańskie

Jeszcze na początku lat 80. 
poprzedniego stulecia Słownik 
języka polskiego określał niedzie
lę jako “ostatni dzień tygodnia, 
wolny od pracy”. Był to ewiden
tny brak szacunku dla samej nie
dzieli, jak również nieuszanowa- 
nie licznej rzeszy katolików i 
chrześcijan zamieszkujących na 
ziemi polskiej.

Czym jest więc niedziela? Sw. 
Augustyn nazwał niedzielę “sakra
mentem”, który daje “odpoczynek 
naszemu sercu, to jest pokój 
duchowy”. Sakrament jest znakiem 
szczególnej obecności i działania 
Jezusa Chrystusa. To bogactwo 
działania ujawniło się również w 
następujących określeniach nie
dzieli: pierwszy dzień tygodnia, 
dzień Pański, dzień chrześcijańskiej 
wspólnoty, dzień święty.

P ierw szy  d zień  tygodnia
Punktem wyjścia w przekazy

waniu prawdy o niedzieli w Kate
chizmie Kościoła Katolickiego jest 
odwoływanie się do tekstów Stare
g o  Testamentu dotyczących sza
batu. Katechizm przypomina, że 
szabat był pamiątką wyzwolenia 
Izraela z niewoli egipskiej. Dzień 
ten należy do Pana, jest uwielbie
niem Boga ijego dziełem stworze
nia. “Szabat, który oznaczał wypeł
n ien ie  pierwszego stw orzenia, 
został zastąpiony przez niedzielę, 
przypominającą nowe stworzenie, 
zapoczątkow ane p rzez zm ar
twychwstanie Chrystusa”.

Ewangelie synoptyczne wska
zują z og ro m n ą dok ładnością  
dzień  zm artw ychw stania Pana 
Jezusa ijeg o  ukazywanie się apo
stołom : “pierwszy dzień  tygo
dnia” lub “pierwszy dzień po sza
bacie”. Także św. Jan  opisuje, że

w pierwszym dn iu  po szabacie 
Maria Magdalena wraz z innymi 
niewiastami wczesnym rankiem  
udała się do grobu, a wieczorem 
tego samego dnia Jezus ukazał 
się apostołom . Osiem dni póź
niej, również w niedzielę, zmart
wychwstały Pan ukazał się im dru
gi raz w obecności Tomasza. Uka
zanie się Chrystusa uczniom  z 
Emaus dokonało się również w 
samym dniu zmartwychwstania.

N ied z ie la  je s t  n ie  tylko 
pam ią tk ą  zm artw ychw stałego 
Chrystusa, lecz również znakiem 
szczególnej obecności i działania 
zm artw ychw stałego Pana. Sw. 
Bazyli mówi o “świętej niedzieli,” 
uczczonej zmartwychwstaniem 
Pańskim , k tó ra  je s t  p ierw oro
dnym pośród wszystkich dni”.

Od przeszło sześciuset lat lud 
polski wyraża tę prawdę w pieśni: 
Przez Twoje święte z martwychpow- 
slanie, Boży Synu, o.dpuśó nam  
nasze zgrzeszenie; Wierzymy, iieś 
zmartwychpowslał. żywoleś nasz 
naprawił, śmierci wiecznej nas zba
wił, swoją świętą moc zjawił. Od 
wieków lud polski lud wierzy w świę
tą moc, jaką niesie mu Zmartwych
wstały, szczególnie we Mszy św.

D zień  P ań sk i
W niedzielę, na wyspie Pat- 

mos w Azji Mniejszej, umiłowany 
uczeń Chrystusa, św. Jan, rozpo
czął spisywanie tajem nic, jakie 
mu Bóg objawił. Oto jego słowa: 
“Doznałem zachwycenia w dzień 
Pański i posłyszałem  za sobą 
po tężny  głos ja k  gdyby trąby 
mówiącej: «Co widzisz, napisz w 
księdze i poślij siedmiu Kościo
łom »”. Jedynie św. Jan  nazwał 
niedzielę dniem  Pańskim. W ten 
bowiem  dzień  Chrystus przez

BOGA
swoje zmartwychwstanie potwier
dził, że jest Panem świata, do któ
rego należy ostateczne zwycięstwo. 
Dla Jana Ewangelisty, wy-gnanego 
przez cesarza Domicjana na wyspę 
Patm os, n iedzie la  była dn iem  
nowego stworzenia, który należy 
wyłącznie do Pana życia.

Według Katechizmu Kościoła 
Katolickiego, oryginalność nie
dzieli i głęboki sens, jakiego nabie
ra w doświadczeniu wiary pierwszej 
wspólnoty chrześcijańskiej, mie
szczą się w greckim stówie: Kyria- 
ke hemera - dzień Pana. Już sama 
nazwa kwalifikuje niedzielę jako 
dzień Kyriosa, dzień zwycięskiego 
Pana, dzień upamiętniający zmar
twychwstanie Pana.

D zień ch rześc ija ń sk ie j 
w spó ln o ty

“W pierwszym dn iu  po sza- 
faacie, kiedy zebraliśm y się na 
łam anie  ch leb a , Paweł, który 
nazaju trz  zam ierzał od jechać, 
przemawiał do braci i przedłużył 
mowę aż do północy. Wiele lamp 
paliło  się w górnej sali, gdzie 
byliśmy zebrani”. Powyższy tekst 
z Dziejów A p o sto lsk ich  je s t  
godny zauw ażenia , poniew aż 
autor pisał go jako  naoczny świa
dek. Było to około 57-58 r. po 
Chrystusie. Sw. Paweł znajdował 
się w Troadzie jako gość założo
nej przez siebie wspólnoty chrze
śc ijań sk ie j. O s ta tn im  d n iem  
jego  pobytu w tej wspólnocie był 
właśnie pierwszy dzień po szaba
cie. Wszyscy spotykają się na 
łam an iu  c h le b a . W yrażenie

mówi o celebracji eucharysty
cznej. Wszystko wskazuje na to, 
że chodzi o zwyczajne tygodnio
we sp o tk a n ie  c h rz e śc ijan . 
W spólnota nie zbiera się jedynie 
po to, aby pożegnać Pawła lecz 
w pierwszym rzędzie na Eucha
rystii, k tóra je s t sprawowana w 
pierwszym dniu po szabacie.

W szczególny sposób niedzie
la pobudzała pierw otne gminy 
chrześcijańsk ie  do  w zajem nej 
miłości, na wzór Chrystusa, który 
za wszystkich umarł i zmartwych
wstał. Dlatego “w pierwszy dzień 
tygodnia”, czyli w niedzielę, orga
nizowali on i zbiórki na rzecz 
potrzebujących braci i sióstr.

Zakończmy naszą odpowiedź 
na pytanie, czym jest niedziela, 
słowami abp Jerzego Ablewicza z 
jego  listu pasterskiego:

“Każda n ie d z ie la  nosi na 
sobie znak W ielkanocny i je s t 
zapow iedzią złączonych z nią 
łask. Dzwony, jakie rozbrzmiewa
ją  w każdą niedzielę, są dzwonem 
rezurekcyjnym.

Niedzieli nie można zastąpić 
żadnym innym dniem  tygodnia. 
Sam bowiem Chrystus wybrał ją  
na sakram ent swego zmartwych
wstania, co następnie potwierdził 
Jego Kościół władzą kluczy.

Każdy zamach na niedzielę 
je s t  zam achem  na zm artw ych
wstanie Chrystusa, przez który to 
zamach człowiek godzi rów no
cześnie w swoje dobro rszczęście. 
Rozważ więc, że jeśli przeżywasz 
niedzielę daleko od Chrystusa, to 
tym samym pozbawiasz się mocy, 
radości i zwycięstwa, jakim i On 
pragnie cię obdarzyć przez swoje 
zmartwychwstanie”.

K s. Zygmunt ZIMOWSKI 
(W atykan)

K ilka słów  
o b iałocerk iew sk im  

k ościele
św . Jana C h rzcic ie la

Ciąg d a lszy  z e  str. 2

Kościół — jeden z najbardziej 
pociągających zabytków architektu
ry sakralnej, który góruje nad mia
stem, został zbudowany przez Ksa
werego Branickiego na Górze 
Zamkowej, gdzie w przeszłości 
była łacińska kaplica dla polskiego 
garnizonu, a w XVII w. -  kościół 
św. Jana Nepomucena.

Budownictwo prowadzone było 
w latach 1806-1812, kiedy to u Bra- 
nickich pracował włoski architekt 
Domenico Botagni. Kościół rzym
skokatolicki zbudowano w stylu 
ukraińskiego klasycyzmu. Miał on 
wysokość 27 m i posiadał 2 baszty. 
Najednej z nich znajdował się zegar 
z dwoma dzwonami, przywieziony 
z Paryża w 1842 roku, w drugiej mie
ściła się dzwonnica z sześcioma 
dzwonami o różnej wielkości.

W 1881 roku, z lewej strony zbu
dowano ołtarz z białego marmuru z 
czterema kolumnami. Jego fundator
ką była Jadwiga Potocka-Branicka. W 
kościele znajdowała się drewniana 
kazalnica w formie altanki.

Kościół parafialny stał się gro
bowcem rodzinnym Branickich -  
katolików. Tutaj pochowano F.K. 
Branickiego (1730 -  1819), jego 
syna Władysława (1783 -  1843) i 
żonę jego syna -  Różę Potocką.

Na ścianach znajdują się tabli
ce z białego marmuru upamiętnia
jące wnuków -  Branickich, którzy 
zmarli zagranicą.

W świątyni było wiele cennych 
przedmiotów ze srebra, szkła, zło
ta i kryształu. W kościelnej biblio
tece znajdowało się 135 tomów 
książek.

W okresie okupacji niemieckiej 
obok kościoła znajdował się nie
miecki cmentarz. В

Co szkodzi w kosmety kach

“Jeśli będziesz stosować krem  
A, twoja cera wygładzi się w  
dwa tygodnie”. “Dzięki fa rb ie  
В twe włosy będą piękne i 
lśniące”. “Żel C wysmukli twe 
ciało szybciej, niż marzysz”. 
Reklamy kuszą, kolorowych 
tubek, pudełeczek i buteleczek 
mamy cale mnóstwo, 
tylko wybierać.

O d wieków, od najdawniej 
szych czasów, ludzkość 

starała się  poprawiać urodę. 
Kąpiele w oślim mleku, cudowne 
kremy i przywracające młodość 
specyfiki znane były starożytnym 
Egipcjankom i Rzymiankom. Nie
jeden przepis z tamtego okresu 
może jednak wprawić w zdumie
nie. Zachodzimy w głowę, dlacze
go tak dziwaczne mazidła uzna
wano. za dobre i skuteczne.

Dziś nie odeszliśmy daleko od 
tego okresu. Mamy rzeczywiście 
moc kremów, balsamów, szampo
nów itp., ale wiele z nich nie jest 
tak skutecznych, jak  oczekujemy 
czy jak  inform ują nas reklamy. 
Mało tego - część może być - i 
bywa - wręcz szkodliwa.

Z dan iem  S tow arzyszenia 
Ochrony Zdrowia Konsumentów 
producenci kosmetyków powinni 
dokładnie informować klientów 
o składzie swoich wyrobów. Nie 
od dziś mówi się, że kosmetyki, 
podobnie jak leki, powinny mieć 
dokładne ostrzeżenia zdrowotne, 
zwłaszcza w przypadku prepara
tów, które w ewidentny sposób 
mogą uczulać.

W depilatorach znajdują się 
siarczki zasadowe, zasady sodowe

P ię k n a
i potasowe - w specyfikach do 
usuwania skórek przypaznok- 
ciow ych, s iarczk i se le n u  w 
szam ponach  przeciw łupieżo- 
wych, azotan, srebra w farbach 
do rzęs, w niektórych dezodo
ran tach  m ożna znaleźć związ
ki cynku. Te wszystkie związki 
powinny być wypisane na opa
kowaniu, bowiem mogą wywo
ływać uczulenia.

Dziś na  liśc ie  związków 
chemicznych, stosowanych do 
produkcji kosmetyków, które 
wprawdzie często popraw iają 
u ro d ę , ale szkodzą zdrow iu, 
fachowcy umieścili ponad 400 
pozycji. Z pow odu używania 
niewłaściwych kosmetyków co 
piąta kobieta cierpi na różne
go ro d z a ju  u c z u le n ia  o raz  
in n e  choroby , wywołane kon
taktem  z toksycznymi substan
cjami.

Kremy zawierają często kon
serwanty, k tó re  zabezpieczają 
wyrób przed rozwojem bakterii. 
Użyte - niszczą florę bakteryjną 
na ciele, także tę potrzebną.

M etanol, dość powszechny 
konserwant w środkach upiększa
jących, je s t jed n ą  z najbardziej 
szkodliwych substancji, jak ich  
używa się przy produkcji kosme
tyków. Inform acja o jego  stoso
waniu powinna zawsze znaleźć się 
na opakowaniu, ponieważ jest to 
środek rakotwórczy. Ten związek 
znajdziemy w wielu kremach z fil
trem , które mają sprzyjać zdro
wemu opalaniu.

гл w szelką

Lekarze zastanawiają się, czy 
jeden  ze stosowanych do produk
cji tych kremów związek, rodzaj 
benzofenonu, nie sprzyja rozwo
jowi raka skóry z równą skute
cznością, jak  prom ienie  słone
czne. Konserw anty stosuje się 
również w szamponach oraz pły
nach do kąpieli.

Wiele szminek powinno mieć 
ostrzeżenie, bo zawierają metale 
ciężkie - kadm, ołów i arsen. Te 
same pierwiastki znajdziemy w 
części kosmetyków kolorowych - 
w cieniach do powiek czy tuszach 
do rzęs.

Szkodzą przeważnie wszystkie 
tzw. aminy aromatyczne, stosowa
ne w farbach do włosów. Uczula- 
jąco działa zwłaszcza PPD (amina

związana z fenylem ) i PTD 
(amina związana z toluenem). 
O tym, że te dwa związki szko
dzą, wiedzą i producenci, i fryz-

dają takie piękne, trwałe odcie
nie rudego, brązu i czerni...

Jeśli ludzie cen ią  wyżej 
urodę niż zdrowie, nie moż
na im tego zabronić. Trzeba 
jedyn ie  poinform ow ać n ie 
świadomych, że za wspaniały 
kolor można z czasem zapła
cić znacznym  p rz e rz e d z e 
niem skalpu.

Zdaniem części derm ato
logów, zu p e łn ie  n ieg o d n a  
polecenia jest kwaśna trwała, 
ponieważ zawarty w produkcie 
kwas tioglikolowy jest szkodli

wy dla skóry. Ale fryzjerzy stosują 
ją  zwykle u klientek, które mają 
słabe, rozjaśniane włosy - bo nic 
tak nie podniesie i nie doda puszy- 
stości słabej czuprynie z cienkich 
włosów, jak właśnie kwaśna trwa
ła.

Kosmetyki m ogą szkodzić, 
gdy są nieświeże, ze względu na 
swój skład. Trzeba przypominać 
ciągle, że nawet najlepszy kosme
tyk, ale przeterminowany, przy
nieść m oże więcej szkody niż 
pożytku. Trzeba sprawdzić datę 
w ażności, a gdy m in ę ła  - nie 
kupow ać, choćby sprzedaw ca 
kusił atrakcyjną ceną. Odnalezio
ny w domowych zapasach krem, 
którego data ważności już minę
ła, naprawdę nie nadaje się do

użytku - nawet do stóp, choć takie 
przeznaczenie  przeterm inow a
nych krem ów do twarzy panie 
n ie je d n o k ro tn ie  uw ażają za 
dopuszczalne.
- r p •> i .ЛкЕ.огс nwrao/l Шіпуі Nie warto kupować podró
bek” czy kosmetyków na baza
rach, a już  wiosną i latem , gdy 
jest ciepło, popełniamy zbrodnię 
na własnym ciele, kupując takie 
produkty. Zawsze lepiej wydać 
w ięcej i k up ić  d ob ry  krem  w 
spraw dzonym  sk lep ie , niż za 
połowę ceny kupić sobie bąble 
czy alergię.

Zupełnie inna sprawa to 
wyroby, które wiele obiecują, a nie
wiele dają. Szampony, które po 
tygodniu mają zapewnić świetne 
włosy, kremy przeciwzmarszczko- 
we, które z babci uczynią wnuczkę, 
wyszczuplające kremy itd. - po 
zastosowaniu obietn ice p ro d u 
centa pozostają często bez pokry
cia. Nie grozi to wprawdzie zdro
wiu, ale kieszeń pozostaje poważ
nie nadwerężona.

Co m o żn a  z tym zrobić? 
Raczej nic. Nie ufać bezkryty
czn ie  rek lam ie , p rzez chw ilę 
pomyśleć, zanim uwierzymy, że 
tubka kremu zamieni talię słonia 
w talię osy - i to bez rezygnacji z 
codziennej porcji ciastek i czeko
lady, a zniszczoną papierosami i 
fatalnym odżywianiem cerę cudo
wny żel przekształci w parę nocy 
w alabaster.

Stella SAWAJNER
(PA1)
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17.03.1826-W W iedniu zmarł Józef Maksymilian Ossoliński- 
pisarz, historyk, bibliograf i bibliofil, założyciel biblioteki i funda
tor Zakładu im. Ossolińskich.

17.03.1956-W Paryżu zmarła Irenajoliot-C urie Skłodowska - 
córka Marii Skłodowskiej - wybitna uczona w dziedzinie fizyki, 
laureatka wraz z mężem nagrody Nobla w 1935 r.

17.03.1596 - Przeniesienie stolicy Polski z Krakowa do Warszawy.
19.03.1887 - Zmarł w Genewie Józef Ignacy Kraszewski, powie- 

ściopisarz, poeta, publicysta i wydawca. A utor licznych powieści 
historycznych i obyczajowych (ur. 28.07.1812).

20.03.1942 - Nazistowski szef policji w M onachium Heinrich 
H im m ler założył w Dachau pierwszy obóz koncentracyjny dla 
przeciwników reżimu hitlerowskiego.

24.03.1794 - WYBUCH POW STANIA KOŚCIUSZKOW 
SKIEGO. ( P a t r z  s t r . 6 )

29.03.1963 - Zmarła Pola Gojawiczyńska, autorka “Dziewcząt 
z Nowolipek” (ur. 1896).

31.03.1880-ZmarłHenrykWieniawski-skrzyрек wirtuoz (ur. 1835).
03.1805 - Założenie Liceum Krzemienieckiego przez Tadeu

sza Czackiego.

К  Gdy pytasz, wstydzisz się jeden raz;
gdy nie wiesz wstyd na całe życie.

X  Komu się nie chce do nieba,
tego gwałtem pchać nie trzeba

Благодійні внески на підтримку „Дзенніка Кійовського” 
просимо перераховувати за реквизитами:

В українських гривнах:
р.р.26009301360317 в Залізн. від. ПІБ м. Києва 
МФ0322153 код 21459978.
В доларах США:
BANK OF NEW YORK, NEW YORK 5WIFT:IRVTUS3N,
ACC N890-0060-077 IN THE NAME
OF UKRPROMINVESTBANK IN THE FAVOUR
OF ZALIZNICHNIJ DPT PIB
ACC N 39016902322153/840 FOR CLIENT
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Ile snu potrzebuje 
nasz organizm

W  czasie snu wyróżniamy 
dwie fazy:

* sen klasyczny zajmują
cy 70% całego odpoczynku 
sennego; je s t on  niezwykle 
ważny dla zdrowia fizyczne
go, gdyż większość mięśni jest 
wówczas rozluźniona, a całe 
ciało odpoczywa.

•  faza REM, podczas któ
rej występują m arzenia sen
ne; faza ta, w czasie której 
przez mózg przepływają zna
czne ilości krwi, jest ważna dla 
zdrowia psychicznego.

Poszczególne fazy powta
rzają się 4-6 razy w ciągu nocy.

Płód w łonie matki po
trzebuje 24 godzin snu. Nie
mowlę pow inno spać 16-18 
godzin . M ałe dziecko  je s t  
wypoczęte po przespaniu 10- 
12 godzin.

Młodzież w okresie dojrze
w an ia  p o w in n a  spać  8-9 
godzin. ,

Dorosłemu wystarczy 7,5 
godziny, a osoby w podeszłym 
wieku zadowolą się 7. 

----------------------- -------------------/

Sym bolika z w ie r zą t

Łabędź - czystość 
Łania - dobroć,

n ieśm iertelność  
Małpa - złośliwość 
Mewa - obżarstwo, lubi.eżność 
Motyl - lekkość, niestałość 
Mrówka - pracowitość, 

przew idyw anie  
Mucha - obmowa, cynizm  
Osioł - lenistwo  
Owca - łagodność, cierpliwość

J a k  p r z y z w y c z a ić  
p s a  d o  zo s ta w a n ia  

w  dom u
Trzeba to robić stopniowo. 

Najpierw przez kilka dni, gdy 
jesteśmy w domu, zamykajmy 
go na kwadrans do pół godzi
ny samego w pokoju. Nauczy 
się, że choć traci nas z oczu, 
je s t  bezpieczny. Nie należy 
zwracać uwagi na popiskiwanie 
psiaka. W ypuszcza się go 
dopiero wtedy, gdy przestaje 
piszczeć. Kiedy nauczy się bez 
protestów znosić zamknięcie, 
m ożna zacząć zostawiać psa 
samego w domu, początkowo 
na pół godziny, godzinę, a 
potem  stopniowo wydłużając 
czas naszej nieobecności.

Pozostawiając psa samego 
w domu, trzeba zawsze pamię
tać o misce z wodą i czymś do 
zjedzenia, by głośno nie skar
żył się na pragnienie lub głód. 
Ważne też by miał kilka zaba
wek albo kość do gryzienia, zaję
ty bowiem zabawą, łatwiej znie
sie naszą nieobecność. Dobrym 
sposobem jest pozostawienie 
włączonego radia. Pies? słysząc 
ludzkie głosy lub cichą muzykę, 
nie czuje się tak opuszczony.

NAJ..., NAJ..., NAJ...!

N ajzim niejszy o b sza r
Najchłodniejszym terenem w Polsce jest Suwalszczyzna. Tutej

sze zimy trwają ponad cztery miesiące i są spowodowane klima
tem kontynentalnym.

Liczba dni mroźnych z maksymalną temperaturą powietrza 
poniżej 0°C w ciągu roku wynosi ponad 65.

Liczba dni bardzo mroźnych z maksymalną temperaturą 
powietrza poniżej -1 0°C - ponad 6. Najniższą temperaturę w Pol
sce: - 41°C zanotowano 11 stycznia 1940 r. w Siedlcach.

M I T O L O G I C Z N E  P O T W O R Y  
S F I N K S

Ludożercze m onstrum , posiadające głowę 
kobiety, korpus i kończyny lwa, a do kom pletu  
skrzydła orle i ogon węża. Zródłosłów: z grec.
Sfingein, trzymać. Najbardziej znany legendar
ny sfinks objaw ił się o p o d a l Teb w Beocji, 
dokąd przywędrował aż z Etiopii - p o d obno  za sprawą bogini 
Hery, k tóra  m iała coś za złe Tebańczykom  i zemściła się, zsy
łając potwora.

Leżąc w niedbałej kociej pozie na przydrożnej skale Sfinks 
zadawał przechodniom  zagadki i szarady - tych, którzy umieli je  
rozwiązać, puszczał wolno, jeśli ktoś jed n ak  inteligencją błysnąć 
nie zdołał, zostawał zabity i pożarty. Wymyślił wreszcie zagadkę, 
której nikt rozwiązać nie umiał, w związku z czym namnożyło się 
ofiar śmiertelnych, a Sfinks stał się prawdziwą plagą okolicy. Co 
trochę dziwi, bo zagadka aż taka znowu trudna nie była: jakie 
stworzenie chodzi rano na czterech nogach, w południe na 
dwóch, a wieczorem na trzech?

Edyp, który przybył do Teb z Koryntu, bez trudności odgadł, 
że chodzi o człowieka, w dzieciństwie raczkującego, w sile wieku 
chodzącego na nogach dwóch, a na starość podpierającego się 
laską. Na te słowa Sfinks rzucił się w przepaść, chyba ze złości na 
własny brak pomyślunku i inwencji.

- M oja to n a  s tr a s z n ie  
lubi g o to w a ć .

- A m oja  lu b i g o to w a ć  
straszn ie!...

Co pisał "Dziennik Kijowski" 
85 lał temu

“Dziennik Kijowski” 
z 1917 r. pisał

P ro je k t ro lny
(pisowńia oryginału)
R K. Madejewicz w “Nowej 

Radzie” w dwóch artykułach 
p. t. Upadek gospodarstwa rol
nego daje szeregi uwag kryty
cznych o projekcie tymczasowe
go prawa rolnego”,' opracowa

n eg o  przez Ukraiński komitet 
rolny.

Zaznaczywszy na wstępie, 
że sprawa rolna, jak i wiele 
innych ekonomicznych spraw 
na Ukrainie, decyduje się pod 
wpływem "nastrojów piotro- 
grodzkich”, a nie rzeczywi
stych potrzeb kraju, autor kon
statuje, że projekt “tymczaso
wego prawa rolnego”, którego

zadaniem było uporządkowa
nie na razie stosunków rol
nych, w ten sp o só b , aby 
niczem nie krępować decyzji w 
tej sprawie konstytuanty -  w 
rzeczy samej wprowadza do 
stosunków rolnych zmiany tak 
zasad n icze, że zaciera się  
zupełnie charakter tymcza
sowości całej ustawy.

Ustalając prawo każdego 
obywatela republiki do użytko
wania ziemi, gwałcąc wszelkie 
umowy dzierżawne i wprowa
dzając “normy spożywcze” i 
“normy pracy”, których zna
czenia nie rozumie nikt, oprócz 
może autorów ustawy, projek
todawcy pozostawiają łaskawie 
konstytuancie prawo decydo
wania, co zrobić: inwentarzem 
i jak zlikwidować długi obcią
żające ziemię.

„ Газета Київська”- польскомовиий 
лопаток лп порти В.Р. України "Голос України
Numer przygo tow ało  kolegium  redakcyjne 

reprezentujące wszystkie organizacje  
polonijne Kijowa
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Lekarz do pacjenta:
- Przydało by się więcej ru

chu, jakiegoś sportu. Ostatnio 
m usiał pan  chyba dużo sie
dzieć...? .

- Nie tak znów dużo, panie 
doktorze. Tylko dwa lata...
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